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Idea odrębności na Kaszubach. 


prawa odrębnego „na- 
rodu kaszubskiego “, 
znana dobrze w nau- 
kowo-polemicznej li- 
teraturze polskiej, jest 
zamknięta i przedsta- 

QW wia się dziś, jako cie- 
kawy już tylko epizod z przeszło- 
ści. Występowały w niej równo- 
cześnie dwa czynniki, naukowy 
i polityczny, co podwójnie zajmują- 
cą czyni ją dla badacza. Zycie 
przesądziło ją na korzyść jedności 
kulturalnej i plemiennej Kaszub 
z Polską i strąciło ją raz na zaw- 
sze z wokandy aktualności; nauka, 
przedewszystkiem nauka  historyi, 
zajmować się nią będzie jeszcze 
nieraz. Romantyczny wzlot malut- 
kiego plemienia do wyżyn samo- 
dzielnego bytu narodowego czeka 
na swojego monografia. Tymczasem 
mamy przed sobą ogłoszony w Po- 
znaniu szkic takiej monografii w po- 
staci zwięzłej pracy p. Konstantego 
Kościńskiego”). 

Rzecz nader charakterystyczna, 
że „odrębnością'* narodową Kaszub 
zainteresowali się pierwsi rosyanie. 
Było to w początkach XIX-go wie- 
ku. Hr. Mikołaj Rumiancow, b. 
minister spraw zagranicznych, i Ale- 
ksander Szyszkow, minister oświa- 
ty, byli tymi ciekawymi rosyanami, 
którzy z Petersburga zwrócili u- 
wagę na drobny szczep nadbalty- 
cki i zapragnęli posiąść o nim 
bliższe wiadomości. Żył wtedy i dzia- 
łał w tych stronach pastor ewan- 
gelicki, Krzysztof  Mrongovius, ka- 
znodzieja przy kościele św. Anny 
w Gdańsku i nauczyciel języka pol- 
skiego w tamtejszem gimnazyum, 
człowiek uczony i powszechnie po- 
ważany, który nie przyznawał się 
wprawdzie do grona rodowitych, 
narodowo usposobionych polaków, 
lecz przez naukową swą działalność 


+) Konstanty Kościński. 
wiańska na Kaszubach 
Poznań 


Idea sło- 
Szkic historyczny. 


położył dla polskości 
niemałe zasługi. Do niego zwró- 
cili się Rumiancow i Szyszkow, 
prosząc o jak najoblitsze zebranie 
materyałów do wyświetlenia narze- 
cza kaszubskiego i dołączając dość 
spore zasiłki na koszta tej pracy. 
Jakiemi intencyami była podszyta 
petersburska iroskliwość o kaszu- 
bów, wskazuje nader dwuznaczny 
ustęp listu Szyszkowa do Mrongo- 
viusa: „Praca Pańska interesuje mnie 
z tego zwłaszcza względu, że jest 
ważnym przyczynkiem do zbadania 
różnych narzeczy mojego języka 
ojczystego". Po Mrongowiuszu in- 
formował rosyan o kaszubach zna- 
ny w literaturze wielkopolskiej Ju- 
lian Preis, pisujący pod pseudoni- 
mem Sierpa-Polaczka, który w r. 
1840 przesłał rosyjskiemu mini- 
sterstwu oświaty obszerne sprawoz- 
danie o języku kaszubskim. Zapa- 
trywanie Preisa mniej podobało się 
w Petersburgu. W roztrząsaniu swem 
dochodził do wniosku, że „język 
kaszubski nie ma żadnego podo- 
bieństwa do rosyjskiego, a cały 
układ jego, cała budowa przeko- 
nywują, że test on częścią mowy 
Lachów*. Pismo Preisa było za- 
razem pierwszą ścisłą pracą nauko- 
wą o języku kaszubskim. 
Tymczasem wkrótce już miał 
wypłynąć na widownię człowiek, 
który „kwestyę kaszubską“ z dzie- 
dziny roztrząsań teoretycznych prze- 
niósł do życia, ogłaszając kaszubów 
jako odrębny „naród“, złączony 
z Polską tylko węzłem pokrewień- 
stwa szczepowego i sąsiedztwa. 
Człowiekiem tym był głośny w swo- 
im czasie dr. Floryan Cejnowa. 
Sądzony nietylko przez współ- 
czesnych, ale jeszcze i dziś, na- 
miętnie, okrzyczany, jako dziwak 
i oryginał, jakim był zreszlą w ży- 
ciu prywatnem, Cejnowa był typo- 
wym romantykiem swojego czasu, 
gotowym z calą niezachwianą uf- 
nością, bez względu na realne wa- 


tamtejszej 
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W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g. 10'/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana*, Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 


runki, wcielać każdą najfantystycz- 
niejszą ideę, jeżeli wydała mu się 
słuszną. Na nielicznych kaszubów, 
których historya od setek lat spoiła 
z Polską, którzy językiem i pocho- 
dzeniem nie byli dalszymi od pol- 
szczyzny, niż tyle innych plemion, 
stopionych w jednę wielką całość 
jeszcze prawicą Bolesławów, patrzał 
on oczyma jakiegoś śŚredniowiecz- 
nego pomorca, marząc o wskrze- 
szeniu i kontynuowaniu przeszłości, 
nad którą niemal tysiąc lat prze- 
minęło. 

Cejnowa urodził się na najdal- 
szych krańcach kaszubszczyzny nad- 
morskiej, w powiecie puckim, wr. 
1818, i był w młodości swej gorą- 
cym patryotą polskim. Jako uczeń 
gimnazyum w Chojnicach, należał 
do gorliwych członków tajnego sto- 
warzyszenia, mającego na celu 
kształcenie się w języku polskim 
i literaturze polskiej, Uczucia te 
rozwinęły się w nim jeszcze tar- 
dziej w czasie studyów uniwersy- 
teckich w Wrocławiu i w Królewcu. 
W tym ostatnim zastał go rok 1846. 
Na całym obszarze Polski przygo- 
towywało się mające już niebawem 
wybuchnąć powstanie zbrojne. Cej- 
nowa przyłączył się bez wahania do 
spisku, który miał na celu wywołać 
powstanie w Prusach zachodnich. 
Podług planu operacyjnego, jaki 
wypracowano, mieli spiskowi naj- 
pierw rozbroić załogujący w Staro- 
gardzie oddział huzarów pruskich, 
pojmać oficerów i urzędników, ze- 
branych na balu w resursie, skon- 
fiskować kasę rządową i, ustano- 
wiwszy na miejscu „trybunał rewo- 
lucyjny“, wyruszyć pod Grudziądz. 
Główne dowództwo wyprawy na 
Starogard objął Cejnowa, co daje 
miarę, jakie stanowisko zajmował 
w ruchu narodowym. Atak, ozna- 
czony na 25 lutego 1846 r., skoń- 
czył się zupełnem niepowodzeniem, 
jak całe to nieszczęsne przedsię- 
wzięcie. Epilog wypadku rozegrał 
się w rok potem w berlińskim ka- 
mergerychcie, gdzie Cejnowa, obok 
wielu innych, skazany został na 
rozmaite hańbiące w oczach prusa- 
ków rzeczy, oraz na ścięcie topo- 
rem. Rewolucya r. 1848 oswobo- 
dziła skazanego. Odzyskawszy wol- 
ność, Cejnowa ukończył studya 
medyczne i po otrzymaniu dokto- 
ratu rozpoczął praktykę lekarską 
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ległych dobrach hr. 
gdzie zasłynął wnet, 
lekarz i jako oryginał. 

W trzy lata zaladwie po pro- 
cesie berlińskim, na początku r. 
1850, niedawny działacz narodowy 
polski podniósł hasło odrębności 
Kaszub. Przemiana, jakiej uległ 
w tak krótkim czasie, musiała być 
bardzo zajmującą, nie znamy jed- 
nak ani jej motywów, ani przebiegu. 

W  wychodzącem wówczas 
w Chełmnie czasopiśmie „Szkoła 
Narodowa“ zamieścił Cejnowa odez- 
wę pod znamiennym tytułem: „Ka: 
szubi do pola- 
ków“, napisaną 
w narzeczu ka- 
,szubskiem, w 


Czapskich, 
jako zdolny 


której po raz 
J| pierwszy prze- 
ciwstawia Ka- 


szuby Polsce, ja- 
#=] ko coś odrębne- 

Š go, i kończy ją 
wyrażeniem na- 
dziei, że kaszu- 
bi z czasem wy- 
kształcąswą mo- 
wę. Odezwa wy- 
wołała energi- 
czne protesty na samych Kaszu- 
bach, co jednak Cejnowy nie zbiło 
z tropu; postanowił iść choćby 
przebojem. Rozwinął teraz bardzo 
żywą działalność piśmienniczą, wy- 
dając cały szereg książeczek i bro- 
szur w narzeczu kaszubskiem, pi- 
sownią, którą sam obmyślił, Przez 
lat równo trzydzieści trwała ta 
działalność Cejnowy. Jako pisarz, 
pracował na różnych możliwych 
polach: popularyzował wiedzę, zbie- 
rał pieśni, przysłowia i bajki ka- 
szubskie, opisywał kraj i jego miesz- 
kańców, sięgał do historyi, układał 


Dr. Floryan Cejnowa. 


gramatykę, wydawał nawet ksią- 
żeczki religijne, chociaż sam był 
liberałem.  Nadewszystko jednak 


starał się na każdym kroku szczepić 
poczucie odrębności wśród kaszu- 
bów. W ludzie kaszubskim usiło- 
wał zbudzić dumę plemienną, przed- 
stawiając dawną terytoryalną wiel- 
kość Kaszub i anektując na rzecz 
ich ziemie między Wisłą, Odrą, 
Wartą i Notecią. Cięty polemista, 
często kruszył kopię w obronie 
swego odosobnionego stanowiska, 
nie przeciwstawiając się zresztą ni- 
gdy wrogo narodowi, za którego 
ideały sam niedawno walczył. Tyl- 
ko o Polsce historycznej, szlachec- 
kiej, jako skrajny demokrata-fana- 
tyk, odzywał się z nienawiścią i tu 
książeczki jego mogły były najwię- 
cej wyrządzić złego, gdyby były 
bardziej czytywane. 

W r. 1850 ogłosił w Gdańsku 
pierwszą swą pracę p. t. „Książecz- 


ka dla kaszebov*. W tym samym 
jeszcze roku wyszły dwie inne: 
polemiczna ‚Rozmowa polocha z ka- 
szebą“, również w Gdańsku, i „Ki- 
le słov wo kaszebach e jich zemi“, 
w Krakowie. Ogółem wydał Cej- 
nowa około 15 książeczek, które 
dziś są rzadkością bibliograficzną 
i mają już tylko znaczenie doku- 
mentu dziejowego, a nigdy zresz- 
tą silniejszego wpływu nie wywarły, 
nie mówiąc o tem, by osiągnęły 
cel, jaki sobie Cejnowa zakreślił. 
Los jego był zaiste tragicznym. 
Samotny przez całe, dość długie 
życie, musiał patrzeć, jak na niczem 
pełznie idea, którą nad wszystko 
umiłował, z którą związał całą ra- 
cyę swego istnienia. Zrodzona z czy- 
stego, lecz błędnego uczucia, idea 
ta jeszcze za życia Cejnowy wyka- 
zała całkowity swój brak zdolności 
do realnego bytu. Nikt za nią nie 
poszedł, a przedewszystkiem nie 
poszedł za nią lud kaszubski, któ- 
ry odrzucił mrzonkę o odrębności 
i twardo pozostał przy Polsce. Cej- 
nowa był pierwszym i zarazem 
ostatnim separatystą kaszubskim. 
Pozbawiony wszelkiej łączności z na- 
rodem, którego ideałami żył za 
młodu, niezrozumiany przez naibliż- 
sze swe otoczenie, zaszczycany 
tylko wątpliwych intencyi przyjaź- 
nią kilku uczonych rosyjskich, 
zgorzkniały i rozgoryczony, umarł 
Cejnowa w zapomnieniu. 
„Kwestya kaszubska“ przeżyła 
go wprawdzie, ale już tylko, jako 
kwestya czysto akademicka. Spór 
o rolę narzecza kaszubskiego w Sło- 
wiańszczyźnie i o stosunek jego do 
języka polskiego nie został dotąd 
zamknięty. Nie brak uczonych pol- 
skich, którzy, podobnie jak Cejno- 
wa, upatrują w nim język odrębny, 
szczątek wygasłej przed wiekami 
grupy językowej pomorskiej. Lecz 
w stanowisku tem i w całym spo- 
rze niema ani śladu jakichkolwiek 
tendecyi politycznych. , Kwestya“ 
istnieje zresztą więcej w ogniskach 
wiedzy uniwersyteckiej, niż na sa- 
mych Kaszubach. Także wprowa- 
dzenie narzecza kaszubskiego do 
literatury przeżyło Cejnowę. Byli 
i są poeci ludowi, którzy w narze- 
czu tem tworzą, lecz żaden z nich 
nie zboczył nigdy z jedynej drogi, 


jaka przed ziemią kaszubską stoi 
otworem, z drogi wspólnej doli 
i niedoli z całą wielką ojczyzną 
polską. Ch. 


Jan Rozen. 
Nasi artyści na obczyźnie. 


U Jana Rozena. 


W zaciszu szwajcarskiem, w przy- 
tulonej do stóp wspaniałego  Joratu 
Lozannie, rozbił namioty znakomity 
nasz malarz-batalista, Jan Rozen. 

Czyżby, po  trzydziestopięciolet- 
nim rozgwarze Paryża, zapragnął już spo- 
czynku? wytchnienia sielskiego? Czyż- 
by twórca „Przeglądu na Saskim Dzie- 
dzińcu“, „Bitwy pod Stoczkiem“, znaw- 
ca i piewca naszej  porozbiorowej 
epopei, a mistrz w odtwarzaniu ostat- 
niego naszego wojska, myślał o zasłu- 
żonych wczasach, o pożywaniu ze 
sławy zdobytej? A może nadwątlone 
siły każą mu osiedlić się u podnó- 
ża Alp? 

Temi pytaniami dręczony przestę- 
powałem próg pracowni, araczej zbro- 
jowni Jana Rosena. 


Jan Rozen. 


— Dlaczego opuszczam Paryż, dla- 
czego instaluję się w Lozannie? Widzi 
pan, do Szwajcaryi przekonało mnie 
zdrowie ukochanych istot, którym po- 
wietrze górskie wymalowało rumieńce 
na twarzyczkach. Ciągnę za moimi 
najbliższymi tylko, ciągnę tem skwa- 
pliwiej, iż trzeba mi wielkiej ciszy, 
wielkiego skupienia na dokonanie za- 
mierzonych prac. Mam nadewszystko 
poważne zamówienie na obraz batali- 
styczny, a dalej mam mnóstwo, mnó- 
stwo planów do dzieł, które, jak to 
pan wie, są potrzebą serca, potrzebą 
wypowiedzenia się... o których słyszy 
się najgorętsze wezwania, aby dzieło 
zostało w kraju... i na które najtrud- 
niej o nabywcę. 

— Więc profesor... 

— Profesor*... Zgoda dziś na ten 
tytuł, bo i profesura mieści się w mych 
lozańskich zamysłach. Pragnę stwo- 
rzyć nowe ognisko sztuki, pragnę prze- 


Jan Rozen. 


Kampania r. 1607. Raport marszałka Ney'a. 


„Cześć rannym“. 


Epizod szarży pod Samo-Sierą. 


kazać młodemu pokoleniu to, do czego 
sam doszedłem. Lozanna roi się od 
młodzieży, punkt dobry, atmosfera do 
pracy doskonała. Polaków spory za- 
stęp.. Mniemam, że niejeden da się 
do batalii przekonać i do dziejów na- 
szych sięgać. Pole wielkie, tematów 
zatrzęsienie. Malarstwa wojskowo-hi- 


Willa Jana Rozena w Lozannie. 


storycznego starczy nam ledwie na jed- 
nę polską galeryę... 

— Słyszałem, że najbliższym spad- 
kobiercą profesora będzie jego syn... 

— Janek? Chłopiec rwie się i do 
malowania i do literatury. Nie nama- 
wiam go ani do pierwszego, ani do 
drugiej. Nadewszystko musi skończyć 
politechnikę... Artysta każdy powinien 
posiadać najpierw wykształcenie ogól- 
ne, bardzo mocne, a dopiero nad 
sztuką pracować. Janek miał wszyst- 
kie dane na „cudowne* dziecko; wo- 
lałem atoli, abyśmy zeń mieli nie 
„dziecko“, lecz człowieka. Talent ni- 
gdy nieuctwa nie ukryje; nieuctwo 
zaś skarla zdolności, zabija je. 

A czy profesor nie byłby ła- 

skaw powiedzieć nam, który temat mia- 


nowicie będzie najbliższym z plano- 
wanych dzieł?... , 

Ten, który  „Swiatowi* jest 
szczególnie blizkim”.. 

??! 


— Platerówna! 
Profesorze, czy mogę... 

- Niema tajemnicy! Emilia Pla- 
ter! Nie zdecydowałem jeszcze mo- 
mentu.. „Bitwa pod Przystowianami*, 
może „Atak strzelców wilkomierskich *. 
Materyałów do przetrawienia zatrzęsie- 
nie, pracy wiele... boé Platerównę 
chciałbym oddać w pełni jej bohater- 
stwa, w pełni świętego porywu... Za 
kilka tygodni spodziewam się mieć 
pierwszy szkic... 


Oto przyczyny, dla których wielki 
batalista polski osiadł w zaciszu szwaj- 
carskiem. 


Wies. Sclav. 
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Doniosłe odkrycie 
polskiego uczonego. 


Zakład chemii na uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie jest z pew- 
nością jednym z najuboższych tego ro- 
dzaju zakładów na świecie. Rząd au- 
stryacki, jego właściciel i szafarz fun- 
duszów, niezbędnych do utrzymania 
zakładu i prowadzenia w nim prac nau- 
kowych, słynie szeroko ze sknerstwa 
na cele nauki, a sknerstwo to odnosi 
się zwłaszcza do wszelkich gałęzi nauk 
przyrodniczych. Tradycyjnie, od nie- 
pamiętnych czasów, kierują sprawami 
ministerstwa oświaty prawnicy i filolo- 
gowie, więc ludzie, którzy z instynktu 
swego i z wykształcenia mają oczy 
i uszy zamknięte na potrzeby i zna- 
czenie wiedzy przyrodniczej; najłatwiej 
też stosunkowo otwiera się skąpy mie- 
szek rządowy, gdy chodzi o uświet- 
nienie nauk filologicznych, na których 
opiera się cały misterny gmach au- 
stryackiego wychowania publicznego, 
zmierzający dziś, jak dawniej, do sku- 
tecznego zasypania mózgów młodzie- 
ży bezduszną, ogłupiającą sieczką „kla- 
syczną“, najtrudniej—gdy w roli pro- 
szącego o środki do życia zjawia się 
jakakolwiek gałąź nauk przyrodniczych, 
nauk, które najszersze otwierają umy- 
słowe horyzonty i najbardziej usposa- 
biają do niezależności duchowej. A je- 
śli wskutek systemu tego cierpią 
wszystkie publiczne ogniska nauki, to 
podwójnie i potrójnie cierpią wskutek 
niego zakłady polskie. Gdy skromne 
budżety wypróżnią sę niemal do dna 
na potrzeby uniwersytetów niemieckich 
w państwie, zostają okruchy już tylko 
dla wszechnic polskich, dla Lwowa 
i Krakowa. Dotacye obu uniwersyte- 
tów naszych są też tak niesłychanie 
skąpe, że na pokrycie ich mógłby się 
nieraz zdobyć bez uszczerbku pierw- 
szy zamożniejszy człowiek prywatny. 
Wystarczy powiedzieć, że uposażenie 
Zakładu chemii w Krakowie wynosi na 
wszystkie potrzeby razem kwotę 2,400 
koron rocznie!.. 

W zakładach takich musi się roz- 
wijać nasza biedna nauka. Rozporzą- 
dzając środkami „za wielkiemi, żeby 


umrzeć, za malemi, żeby żyć“, posia- 
da ona w sam raz tyle, aby módz 
nędznie wegetować. Jeżeli mimo to, 
w warunkach najgorszych, jakie się 
dadzą pomyśleć, żyje ona, tworzy i 
zdobywa się na wyniki, które pomna- 
żają ogólne bogactwo wiedzy, to jest 
to po dziesięćkroć chlubnym dowodem 
zdolności i żywotności polskiego du- 
cha także w najwyższej dziedzinie cy- 
wilizacyjnego współzawodnictwa. Swiet- 
nych takich dowodów dostarczył ostat- 
niemi czasy kilka sam uniwersytet Ja- 
gielloński. Dziś szereg ich pomnaża 
się o nowy fakt doniosły, który się 
już głośnem echem odbił w całym 
naukowym świecie Europy. 

W skromnym, jałmużniczo niemal 
uposażonym krakowskim Zakładzie 
chemii, dokonane zostało odkrycie, po- 
suwające tę gałąź wiedzy o wielki 
krok naprzód. Uczonym, który odkry- 
cia dokonał, jest profesor chemii na 
uniwersytecie Jagiellońskim, d-r. Leon 
Marchlewski. 

Prof. Marchlewski pracował od 
szeregu lat nad kwestyą wytwarzania 
się barwnika roślinnego. Dziedzina to, 
w której chlubnie zaznaczyło się już 
imię iunego uczonego polaka, prof. 
Kostaneckiego z Berna szwajcarskiego. 
Prof. Marchlewski zwrócił badania swe 
specyalnie w kie- 
runku zielonego 
barwnika roślin, t. 
| zw.chlorofilu, któ- 


ry jest bariwni- 
kiem zasadni- 
, czym, znajdują- 


| cyms ęwewszysi- 
kichokazach świa- 
ta roślinnego. W 
jaki sposób wy- 
| twarza się chlo- 
rofil?— pytanie to 
| miało być roz- 
strzygnięte w pra- 
cowni naszego u- 
czonego. Równo- 
cześnie prowadził prof. Marchlewski 
badania nad innym barwnikiem, nad 
barwnikiem krwi, t. zw. hemoglobi- 
ną. W toku tych badań, prowadzo- 
nych w laboratoryum krakowskiem przez 
lata całe i pochłaniających mnóstwo 
energii, gdyż mozolną pracą własną 
trzeba było zdobywać niejednokrounie 


Dr. Leon Marchlewski. 


substancye pomocnicze, które lepiej 
uposażone |laboratorya nabywają za 
pieniądze, zdołał prof. Marchlewski 


wykryć istnienie ścisłego pokrewień- 
stwa między barwnikiem krwi i chloro- 
filem. Pracowni polskiego chemika 
przypadł zaszczyt wzbogacenia nauki 
taktem, iż zarówno zielony barwnik ro- 
ślinny, jak barwnik krwi, po dokonaniu 
szeregu procesów chemicznych, zamie- 
niają się w identyczną substancyę ma- 
cierzystą, t. zw. hemopyrol, że się więc 
obydwa od niej wywodzą. Ustalenie, 
że rdzeń obu barwników jest ten sam, 
ma olbrzymie dla nauki znaczenie. 
Jestto jakby usunięcie przegrody, któ- 
ra odgraniczała od siebie dwa światy: 
roślinny i zwierzęcy, jekby nawiązenie 


między niemi nowego, nieznanego 
ogniwa. Wiedza, obejmująca zagad- 
nienie, w jaki sposób odbywa się 


w organizmie zwierzęcym przemiana 


produktów roślinnych, rozszerza się 
znakomicie, a na podstawie odkrycia 
polskiego uczonego da się uzasadnić 
wniosek, iż barwnik roślinny, dostając 
się do organizmu zwierzęcego, zamie- 
nia się w krew. 

Odkrycie swe ustalił prof. Mar- 
chlewski ostatecznie w tym roku i opu- 
blikował je w dziele, które wyszło 
w języku niemieckim, ponieważ na- 
kładca, któregoby niełatwo było u nas 
znaleźć, znelazł się bez trudu w N em- 
czech. Tym sposobem, chociaż formal- 
nie tylko, pracą polskiego umysłu 
wzbogaca się, jak tyle razy już, kultu- 
ra obca. Czy zresztą rzeczywiście tyl- 
ko formalnie?.. 

Odkrycie prof. Marchlewskiego 
wywołało łatwo zrozumiałe zajęcie 
w obcym świecie naukowym i nie tyl- 
ko naukowym; z posmakiem sensacyi 
doniosły o niem pisma zagraniczne, 
a świeżo czytaliśmy w najwy bitniej- 
szym dzienniku wiedeńskim obszerne 
pochlebne uwagi, poświęcone mu przez 
jednego z niemieckich uczonych. Re- 
zultat długoletnich dociekań krakow- 
skiego profesora jest już w tej chwili 
własnością wszystkich. Lecz jedna ta- 
jemnica, wydarta przyrodzie, nie ozna- 
cza końca pracy. Przeciwnie, to pod- 
nieta do dalszych badań, do których 
droga została utorowana. Z tej drogi 
niewątpliwie skorzystają skwapliwie 
obcy i gdy sam odkrywca, ubezwład- 
niony brakiem dosta'ecznych środków, 
mógłby swą pracę znowu tylko wolno 
imozolnie rozwijać dalej, znajdą się teraz 
poza Krakowem i poza Polską ucze- 
ni, którym szczęśliwsze warunki po- 
zwolą snuć z jego odrycia dalsze do- 
niosłe konsekwencye. Dla nauki bę- 
dzie to wszystko jedno, kto ją wzbo- 
gaci. Ale dla nas, którzy w zasłudze 
kulturalnej czerpiemy nie tylko tytuł 
do sławy, lecz i siły w walce o byt?.. 

Prof. Marchlewski pracował dzie- 
sięć lat nad odkryciem, które go wtej 
chwili postawiło w rzędzie wielkich 
uczonych i które w świecie nauki do- 
dało nowego blasku imieniowi polskie- 
mu. Wiemy, w jakich warunkach pra- 
cował. Skromna pomoc Akademii była 
jedyną nieurzędową pomocą, jakiej do- 
znał. Na każdym kroku pokonywać mu- 
siał ogromne trudności, wynikające 
z braku środków. Gdyby nieto, gdy- 
by go względy materyalne nie krępo- 
powały, można przypuścić, że do tych 
samych wyników byłby doszedł o wie- 
le rychlej, i w tej chwili badania jego 
byłyby też o wiele naprzód posu- 


nięte. Gdyby nie brak tych środ- 
ków, nie zachodziłaby dziś obawa, 
a raczej pewność, że konsekwencye 


jego odkrycia przysporzą nowych lau- 
rów— obcej nąuce. 

Gdzie indziej, nawet w krajach, 
w których rządy uposażają hojnie la 
boratorya naukowe, bogate jednosiki 
rzucają foriuny na poparcie prac od- 
krywczych z dziedziny ścisłej wiedzy. 
W naszej, skromnej, ale, bądź co bądź, 
istniejącej ofiarności na cele naukowe, 
daje się zauważyć dziwna jednostron- 
ność: brak u nas niemal zupełny zapi- 
sów i fundacyi, któreby umożliwiały 
uczonym naszym rozwijać nauki przy- 
rodnicze, a choćby, jak w wypadku 


z prof. Marchlewskim, zatrzymać dla 
niej cały blask zasługi już zdobytej. 
Gdy zresztą mowa o chemii, w której, 
mimo niekorzystnych warunków, tyle 
razy już chlubnie zapisało się imię pol- 
skie, nie wolno zapominać, że studya 
w tej gałęzi wiedzy posiadają nie tyl- 
ko naukową, ale i gospodarczą do- 
niosłość, gdyż wszystkie gałęzie prze- 
mysłu opierają się na przemyśle che- 
micznym, a ten opiera się na teoryi. 
Ani tej idealnej, ani praktycznej stro- 
ny sprawy społeczeństwo nasze nie 
rozumie, i dlatego uczeni nasi, pozba- 
wieni podstaw do pracy, bądź rezygnu- 
ją rychło z aspiracyi twórczych, bądź 
oddają talent swój na usługi obcym, 
bądź wreszcie, jak prof. Marchlewski, 
zostając wśród swoieh, okupują plony 
swych badań niesłychanym wysiłkiem 
energii i ofiarami osobistemi. 

Kraków. Ch. 


ans Ra 
Nasi przyjaciele we Francyi. 


Paweł Marmottan. 


Z napoleońskich orłów, z bonaparto- 
wych zwycięstw i klęsk czerpie swą wiel- 
ką miłość ku polakom, jako „wiernym do 
ostatka*. Literat, krytyk i historyk z upo- 
dobania, autor dzieł: „//ceole française de 
la peinture“. „Notice critique sur les pein- 
tres Watteau“, „Le général Fromantin et 
armée du nord‘, „Le Royaume @Etru- 
re“, „Elisa Bonaparte“, „Les arts en To- 
scane sous Napoleon“, dzieł, które zamie- 
nia w istne cacka 
sztuki typografi- 
cznej, posiadacz 
wspaniałego mu- 
zeum napoleoń- 
skiego, bogacz — 
zjeździł Polskę, 
Wilna sięgnął i 
osobistemi wra- 
żeniami utrwalił 
w sobie to, co 
nabrał, jako wy- 

| znawca Małego 

Kaprala. Paweł 

Marmottan nie 

tylkosłowem wy- 

znaje swą dla nas 
Paweł Marmottan. przyjaźń,aleiczy- 

nem. Wspomaga 
Bulletin Polonais, zasila darami Muzeum 
Rapperswylskie, śpieszy z datkiem, ilekroć 
dosięga go wieśćo składce na rzecz polskiego 
celu, pada, niestety, często ofiarą nieświa- 
domości i dobroci- ale n'e zraża się. Wy- 
raz „polak* otwiera naścieżaj niechętnie 
uchylane podwoje jego magnackiej rezy- 
dencyi na Avenue Rafael, a zimne, harde 
rysy twarzy gospodarza opromienia do- 
brem, serdecznem wejrzeniem. 
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Spisek koronacyjny. 


Rzeczywistość czy fantazya. 


W styczniowym i lutowym zeszy- 
tach Przeglądu Polskiego, następnie 
w osobnej odbitce, ogłosił Aleksander 
Kraushar przekład ciekawego dokumen- 
tu wraz z pewnemi wyjaśnieniami pod 
tytułem: „Spisek koronacyjny z r. 1829 
w świetle prawdy historycznej“. Owo 
„w świetle prawdy historycznej* za- 
powiadało podniesienie ciężkiej zasło- 
ny z epizodu, owianego czarem twór- 


czej fantazyi Juliusza Słowackiego, 
przetrawionego w nastrojonych na nutę 
Byrona myślach Stefana Garczyńskie- 
go. W „Kordyanie*« i w „Dziejach 
Wacława“ bije silnie tętno podziemnej 
tragedyi, odzywają się echa zamierze- 
nia, zrodzonego w rozpalonych móz- 
gach desperatów, szaleńców, nie meją- 
cych już nic do stracenia. Kanwa poety- 
cka przyczyniła się niemało do utrzy- 
mania i zabarwienia tradycyi. Rodzi- 
cielem wieści o zamierzonym zamachu 
na cesarza Mikołaja w czasie uroczy- 
stości koronacyjnych w Warszawie był 
Adam Gurowski, paszkwilant, pansla- 
wista, bóle noire emigracyi, postać na 
poły katylinarna, która burzliwą karye- 
rę, rozpoczętą między paryską frondą, 
skończyła w awanturniczym amerykań- 
skim odmęcie. Poza nim o spisku 
nic—albo ledwie garść ogólników. Zu- 
pełnie słusznie. Spisek, jak każda ro- 
bota tajna, nie chwyta za pióro, nie 
biurokratyzuje, owszem, opancerza się 
samotnością, wkłada maskę na twarz, 
zapiera oddech na ustach. O dokumen- 
ty zatem trudno. 

Aleksander  Kraushar odgrzebał 
w papierach Nowosilcowa, w ar- 
chiwum przy warszawskim generał- 
gubernatorze, przygodę pijarskiego kle- 
ryka, Wincentego Smagłowskiego: ze- 
znanie, złożone pod grozą zawieszone- 
go miecza Damoklesa, i na niem oparł 
daleko sięgające orzeczenie... Sma- 
głowski nie wszedł do historyi czy jej 
przedpokoju przez furtkę, otwartą dło- 
nią sz. autora. Znał jego chore i mo- 
cno bezkrwiste przedsięwzięcie proku- 
rator przy najwyższym sądzie krymi- 
nalnym Królestwa Polskiego, Eugeniusz 
Poklękowski,a za nim Władysław Smo- 
leński („Dzieje narodu polskiego“), znał 
je d-r Józef Bieliński i przedstawił 
w krótkim zarysie w dziele o uniwer- 
sytecie warszawskim. Także w N*3i4 
„Świata“ z b r. ukazaly się artykuły 
z charakterystyką niefortunnego boha- 
tera i całym szeregiem nieznanych dro- 
biazgów *). Swieżo odkryta relacya ma 
raczej wagę przyczynku, niźli nowego 
objawienia. 

Nasamprzód w rzucie linii, — 
zacz Smagłowski? 

Chaotyczny młodzian w sutannie 
kleryka, uczeń królewskiego uniwersy- 
tetu, wierszorób w stylu Molskiego i 
Marcinkowskiego, filolog, fizyk, me- 
chanik w jednej osobie, wynalazca ni- 
gdy niezbudowanych maszyn, konstruk- 
tor fontanny na wzór perpetuum mo- 
bile, poszukiwacz steru do balonów, 
majster wszechstronny, — wielkie zx 
a non lucendo, namaszczony w wła- 
nem przekonaniu zarówno do rozwią- 
zywania w uczniowskich tematach za- 
gadnień słowiańskich, jak brania na 
swoje barki odpowiedzialności za losy 
ojczyzny. Dojrzewając a raczej wyra- 
stając w dobie sądu nad Towarzystwem 
Patryotycznem, w cieplarni,  przesią- 
kniętej mistrzowskiem rzemiosłem Roż- 
nieckiego, szpiclostwem, kontr-szpic- 
lostwem, niisteryami studenckich 


Arty- 


kto 


*) „Wśród burz spiskowych*. 
kuły mego pióra, oparte na nieznanych 
p. Krausharowi  materyałach. Wkrótce 
ogłoszę szkic obszerniejszy, odnoszący się 
częściowo do tej samej sprawy. E. Ł. 


związków „czcicieli nauki“, „kawale- 
rów narcyza* i Bóg wie jakich, —po- 
stanowił wychylić głowę z szarej rze- 
szy i wcisnąć się do walhalli potomności 
za wszelką cenę. Z mętnem doktry- 
nerstwem 0 zrzeszeniu Słowiańszczy- 
zny na sposób związku achajskiego(!), 
strofowaniem Jagiełły za odwrócenie się 
od czechów, a Zygmunta III za zmar- 
nowanie wyprawy moskiewskiej, przy- 
gotował się do roli w społeczeństwie. 
Umiał Protazy, dlaczego nie miał u- 
mieć Gerwazy?.. Przecież nawet tak 
zanarchizowany i operetkcwy Zaliwski 
powiedział o ludziach swego okresu: 
„wielu przez -miłość własną zaczęło 
myśleć, że każdemu wolno działać od- 
rębnie"; Niemcewicz jeszcze jaskra- 
wiej uchwycił ten rys samowoli i od- 
środkowości: 


„Mniema się każdy wódz Napoleonem, 
Każdy cywilny Solonem...* 


Napoleonem, Solonem, Tyrteuszem i 
Kromwellem chciał być Wincenty No- 
wina Smagłowski. Któż mu mógł 
w tych czasach bronić? Sentymenta- 
lista, głowa zakuta, uciosał sobie szaf- 
kę teoryi i w szufladki powkładał naj- 
rozmaitsze środki ratowania kwestyi 
polskiej. Rozwiązywał ją z równą pa- 
syą, jak późniejsi emigranci, za pomo- 
cą pstrokacizny pomysłów, nie gorszej 
i nie lepszej od ględzenia przy kuflu 
piwa, zawsze z wiarą w obcą pomoc 
i w jakieś nieomylne znaki na niebie 
i ziemi. I tak umyślił wymódz na ce- 
sarzu Mikołaju gwarancye dochowania 
swobód konstytucyjnych z uszanowa- 
niem jednak całości majestatu, —a w ra- 
zie odmowy chował w zanadrzu kan- 
dydatów do tronu w osobach ks. Reich- 
stadu (wykluczonego jeszcze w 1817 
r. na podstawie umowy Rosyi, Austryi 
i Prus od wszelkich tronów) i księcia 
Leopolda sasko-koburskiego. Za syna 
Napoleona spodziewał się wytargować 
od dziadka jego, Franciszka I, Galicyę 
„niejako w posagu!..* Sam jak się zda- 
je—nie wierzył w wykonanie fantazyi, 
pragnął tylko wysunąć się na wierzch 
i zaimponować kolegom patryotyczną 
tężyzną. Na ówczesnym jednak grun- 
cie, wśród powszechnego naprężenia 
nerwów i chęci wyładowania tłumione- 
go żalu, każdy nonsens wydawał się 
sensem i możliwością. Z łatwością za- 
hypnotyzował Smagłowski kilku towa- 
rzyszów uniwersyteckich, wydobył z re- 
kwizytorni modne przyrządy: sztylety, 
trupie czaszki, krzyże, rotę pompatycz- 
cznej przysięgi i pasował się w klubie 
pięciu młokosów na opatrznościowego 
męża. Aby zaś nadać akcyi pozory 
szeroko zatoczonego kręgu, zasłaniał 
się nazwiskami Romana Sołtyka, Niem- 
cewicza i innych, blagował i sam 
w końcu nie wiedział, co z fantem u- 
czynić. Zabawka doszła do uszów No- 
wosilcowa. Rzecz potraktowano z par- 
tesu, pseudo-rewolucyonistów skazano 
na króciuchne uwięzienie, a głównego 
sprawcę na cichą relegacyę z uniwer 
sytetu. Potem aresztowano Smagłow- 
skiego i po badaniu odstawiono, jako 
poddanego austryackiego, do granic 
Galicyi. Z dużego prochu nie po- 
wstało ani trochę dymu. I zginąłby Imci 
pan Wincenty Nowina Smagłowski 


w czeluściach zapomnienia, gdyby je- 
go psota nie znamionowała i czasów, 
1 ludzi. 

Zeznanie jego przed Nowosilcowem 
o istocie usiłowań tajemnych ma nie- 
wątpliwie znaczenie, ale nie takie, jak 
mniema p. Kraushar. Szan. autor u- 
waża całą sprawę za jednoznaczną 
z zagadkowym dotąd spiskiem korona- 
cyjnym, Smagłowskiego zaś za wi- 
nowajcę poetycznej pomyłki Słowackie- 
go i Garczyńskiego. Więc na poły 
humorystyczny rozmach kleryka pijar- 
skiego zapłodnił fantazyę twórców 
i zbił z tropu historyków?.. Nastąpiło 
tu pomieszanie sıcrorum cum pro- 
(anis. P. Kraushar uwierzył ślepo 
Barzykowskiemu („Historya powstania 
listopadowego“). Może zasłużony opo- 
wiadacz listopadowego dramatu tysiąc 
razy widzieć w Gurowskim „arcyłotra, 
kłamcę z prolesyi i ze zwyczaju, czło- 
wieka najgorszej wiary i bezdennej 
nikczemności*,—to jednak jeszcze nie 
dowód, że ten z palca wyssał wiado- 
mości o sprzysiężeniu koronacyjnem *). 
Rewelacye Gurowskiego potwierdza 
jeden z najwybitniejszych członków 
związku podchorążych, Aleksander Ła- 
ski, (Pamiętnik emigracyi, r. 1832. Cz. 
l. 5 sierpień) potwierdza w pamiętni- 
kach kapitan Patelski, poniekąd Za- 
liwski, belwederczyk Goszczyński, 
Adam Czartoryski, Niemcewicz, nie mó- 
wiąc już o Koźmianie, ani historykach 
Spazierze i Forsterze. Donioślejszego 
znaczenia nie posiada fakt (na który 
się p. Kraushar powołuje), że Piotr Wy- 
socki nic nie nadmienił o spisku koro- 
nacyjnym podchorążych, omawiając 
działalność związku swego w Kuryerze 
Polskim (z 10 grudnia 1830 r.) i za- 
znaczając jej zawieszenie od połowy 
grudnia 1828 r. do pierwszych dni 
kwietnia 1880 r. Sprawozdanie uka- 
zało się zaledwie w jedenaście dni 
po wybuchnięciu zawieruchy, gdy ru- 
chawka liczyła na pomoc zagraniczną, 
a więc nie chciała i nie mogła pozby- 
wać się sympatyi Europy i palić za 
sobą w najostrzejszy sposób mostów, 
prowadzących do Petersburga. Z szcze- 
rem uchyleniem przyłbicy, z ujawnie- 
niem szczegółów ukartowanej robcty 
przez podchorążych, —głównych spraw- 
ców narodowego powstania — przecina- 
ło się stanowczo wszelką możność po- 
rozumienia z dworem rosyjskim po 
osiągnięciu pewnego powodzenia, czy 
złagodzenia losu pokonanych w razie 
rozbicia orężnego przedsięwzięcia. Był 
to przecież okres, gdy jeszcze Lubecki 
i inni wierzyli w jakieś układy i tar- 
gi... Dyplomatycznego w milczeniu 
Wysockiego wyręczył potem Maurycy 


Mochnacki podaniem w całej niemal 
osnowie oświadczenia  Gurowskiego 
w dziele o ruchu wyzwoleńczym. 


*) Nie rozumiem, dlaczego p. Kraus- 
har powołuje się na broszurę Gurowskie- 
go: La cause polunaise sous son véritable 
point de vue. Paris 1831. W broszurze 
tej nie opowiada autor wcale o dziejach 
spisku koronacyjnego. Oświadczenie swoje 
złożył Gurowski na żądanie A. Łaskiego 
w artykule, napisanym w Londynie 15-go 
maja 1438 r., zamieszczonym w „Pamiętni- 
ku emigracyjnym“, cz. III. („Broszura Ale- 
ksander Jagiellończyk“). 


A przecież pod dyktatem Mochnac- 
kiego powstała relacya Wysockiego! 
To wystarczające. Kwestyonować tyl- 
ko można rodzaj, sposób, treść czy 
formę niedoszłego zamachu podcho- 
rążych, ale nie podobna go odrzucać, 
dopokąd nie znajdą się niezbite prze- 
ciwne dowody i sprawdziany. Naj- 
pewniej ugodził w rzeczywistość Aske- 
nazy, wyczuwając w opowieści Gu- 
rowskiego „pełno namacalnych  fał- 
szów*, ale przyjmując, jako pewnik 
istnienie myśli spiskowej („Kwartalnik 
hist.“ T. 16, str. 598. Na marginesie 
„Kordyana* ). Epizod Smagłowskiego ma 
ze sprzysiężeniem związku Wysockie- 
go wspólność poniekąd chronologicz- 
ną,—może nosi na sobie cechy od- 
dźwięku tamtego—nic poza tem. Bie- 
gną tu równolegle dwa zamierzenia 
o odmiennej zgoła sile nastroju, po- 
wadze i wierze w posłannictwo dzie- 
jowe. Zadną miarą nie podobna na 
podstawie znanych i dostępnych źró- 
deł unicestwiać „legendy* o konspira- 
cyi koronacyjnej podchorążych i spro- 
wadzać jej do zakresu niewinnej igrasz- 
ki pijarskiego kleryka. 

Ernest Łuniński. 
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Z literatury naukowej. 


D-r Fr. W. Foerster. Szkoła i charakter. 
Warszawa. 1909. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 

Wszelka pedagogika powinna się o- 
pierać na przesłankach, streszczających ide- 
alny typ człowieka, do którego dążymy, 
oraz linię rozwojową, którą chcemy w ży- 
ciu przeprowadzić. Foerster w swych po- 
glądach na przyszłość nie przewiduje stop- 
niowego zmniejszania się cierpienia i za- 
nikania walki, więc kładzie nacisk na hart 
i cierpliwość w charakterze dzieci, polemi- 
zując z tymi, którzy chcą usunąć przymus 
i zbyt ciężkie poczucie odpowiedzialności, 
częstokroć zatruwające młodociane  istnie- 
nia. Argumentami jego, wbrew zapowie- 
dziom, że kierować wychowaniem powi- 
nien ideał w czasie niezmienny, są dowo- 
dy konieczności życiowej i utylitarnej po- 
trzeby karności przy pracy, więc dowody 
natury praktycznej, nie idealnej. 

Natomiast sympatycznie się przedsta- 
wia ta strona książki, gdzie autor wystę- 
puje przeciwko wychowaniu wyłącznie in- 
telektualnemu, żądając od szkoły wycho- 
wania fizycznego, etycznego i estetyczne- 
go. Przekła i Maryi Łopuszańskiej odznacza 
się wielką przejrzystością i potoczystością 
stylu. 

Józef Zagrzejewski. „Kosmogonia 
mowana'. 

W każdym innym kraju uczony grun- 
towny i niezależny tej miary, co p. Józef 
Zagrzejewski, autor „Kosmogonii rozumo, 
wanej“, która świeżo ukazała się w druku, 


rozu- 


zyskałby niewątpliwie uznanie dla swych 
prac, lub co najmniej krytyczną i sumienną 
ocenę ich ze strony naszej nauki oficyal- 
nej. P. Zagrzejewski, jak czytamy w jego 
odezwie do społeczeństwa. dołączonej do 
książki, od lat wielu próżno kołacze do 
wrót tej twierdzy niewzruszonej, spotyka 
się albo z milczeniem, albo z charaktery- 
stycznem zawarowaniem się rutyny i szkol- 
nictwa. Zanim sprawa jego zasługi i zna- 
czenia dla nauki zostanie wreszcie dosta- 
tecznie wyjaśnioną (o czem nie wątpimy ), 
podajemy treść ostatniej jego książki, nie- 
zmiernie, zdaniem naszem, ważnej dla 
partego postępu. 

Na pierwszej karcie „Kosmogonii ro- 
zumowanej* autor wyjaśnia, dlaczego do 
tej pory, mimo tysiącznych prób, nie ma- 
my wcale w literaturze naukowej—kosmo- 
gonii prawdopodobnej, krytycznie uzasa- 
dnionej. To samo pierwej jeszcze do- 
strzegał znakomity fizyk E. Mach, który 
brak kosmogonii racyonalnej tłomaczył 
ubóstwem spółczesnego przyrodoznawstwa, 
„gdyż (słowa Macha), ze stanowiska nau- 
ki przyrodniczej nie znamy czynników, od 
których wszechświat, jako całość, jest za- 
leżny*. 

Jakoż nie znaliśmy aż dotąd istoty 
czynników tak solidnej wagi, jak elektrycz- 
ność, materya, przyciąganie, odpychanie, 
spadek ciał, przyczyna ciężkości oraz cią- 
żenia powszechnego, przyczyna powstania 
i ciśnienia atmosfery, przyczyna ciepła, 
zimna, ruchu i wielu innych zjawisk. 

Otóż w pracach swoich, od lat dzie- 
sięciu ogłaszanych, autor stara się istotę 
owych czynników poznać gruntownie i wy- 
tłomaczyć tak drogą podstaw teoretycz- 
nych, jak drogą specyalnie wykonanych, 
ważnych doświadczeń. Wciąż bowiem 
miał na celu, by wypełnić owe podstawowe 
braki w nauce, szukając ich w widocznej 
jedności sił, czyli w nierozdzielnym przy- 
czynowym związku zjawisk, jako pierw- 
szem, zasadniczem prawie natury,--ażeby 
idąc po nitce do kłębka, stworzyć kosmo- 
gonię naukowo uzasadnioną, nie szeroką 
w rozmiarach, ale ścisłą i pełną w zasadach. 


Jakoż „Kosmogonia  rozumowana* 
w związku z poprzednią rozprawą tegoż 
autora p. t. „Czasy pierwotne* jest w isto- 
cie pierwszą w literaturze naukowej kosmo- 
gonią racyonalną, krytycznie uzasadnioną, 
gdyż rozpoczyna ją autor od rozwiązania 
niektórych zagadnień podstawowych, uwa- 
żanych dotąd za nierozwiązalne, albo we- 
dług Dubois-Reymonda za „transcedentne*, 
oraz od wytłomaczenia zasadniczych sił 
i praw natury, przedtem z istoty swej nie- 
dokładnie znanych. Następnie z tych 
przesłanek wyprowadza krytycznie histo: 
ryę powstania wszechświata, —mianowicie, 
wyjaśnia naukowo szczegółowe dzieje pro- 
cesów i przemian, zaszłych w pierwotnym 
rozwoju jego składników pojedyńczych, 
oraz jego budowy złożonej, —czego w nau- 
ce dotąd nie było,—i dlatego też nie by- 
ło dotąd kosmogonii naukowo uzasadnio- 
nej; czyni to zaś nie według luźnych do- 
mysłów, nie według urojeń wyobraźni, 
ani prawdopodobieństw powierzchownych, 
lecz na podstawie danych konkretnych, 
rzeczowych, oraz istotnych praw przyrody 
i doświadczeń, specyalnie przez siebie wy- 
konanych, —wreszcie argumentów rozumo- 
wanych, na faktach opartych, więc nauko- 
wo pewnych. j: 


— 


Nasze tegoroczne 
premium bezpłatne 


dysław Wankie. 
dem doboru prac, 


W setną rocznicę narodzin J. Słowackiego. 


Album sztuki polskiej i obcej 
poświęcone będzie całkowicie pamięci wielkiego poety. Za- 
wierać będzie wielobarwne reprodukcye z dzieł: Art. Grottgera, Jacka 
Malczewskiego, Wacł. Szymanowskiego, Cz Tańskiego, Wł. Wan- 
kiego, L. Wyczółkowskiego i Zubera. Ozdobną okładkę rysował Wła- 
Dołożyliśmy starań, 
jak pod względem wykonania technicznego, 
Album nasze stanowiło trwałą pamiątkę roku jubileuszowego. 


Album Słowackiego rozesłane będzie bezpłatnie naszym 
prenumeratorom w ciągu m. Października. 


aby zarówno pod wzglę- 


Od Fdministracyi. 


Szan. prenumeratorów upraszamy 0 
najrychlejsze odnowienie przedpłaty 


KL IV kwartał r. b., w celu uniknięcia przerwy w wysyłaniu BAL 
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Lesser Giełdziński, twórca muzeum 
w Gdańsku. 


Gdański miłośnik starej 
sztuki. 


Przy Langgasse 29, w starożyt- 
nych murach Gdańska, widnieje dom 
z fasadą, zdobną w klasyczne medalio- 
ny, dostrajający się do średniowieczne- 
go otoczenia, do gotyckiego ratusza, 
giełdy kupieckiej (Artushof), do strze- 
listych wieżyc maryackiego tumu i są- 
siedztwa sędziwych kamienic, noszą- 
cych na sobie patynę dziejowości słyn- 
nej hanzeatyckiej civitatis gaedanensis. 
W siedmiu dużych kondygnacyach 
skupił Lesser Giełdziński zbiory, naj- 
czystsze zwierciadło życia nadbaltyc- 
kiej Wenecyi, stłoczone, skłębione, 
jakby im brakło tchu i perspektywy 
przestrzeni. Ręka zamiłowanego szpe- 
racza zwlokła je po wąskiej, przyciem- 
nionej klatce schodowej do komnat 
dawnego patrycyusza z rozmaitych za- 
pomnianych lochów i zakamarków, 
z zapleśniałych lamusów Prus zachod- 
nich, z poddaszy wieśniaczych, komór, 
suteren, z kramów antykwarskich i Bóg 
wie skąd. W celową i myślową pracę 
włożył Giełdziński duszę, namiętność, 
widoczną chęć wskrzeszenia Gdańska 
inlimie, bogatego, dostojnego, kąpiące- 
go się w blaskach kupieckiej zamo- 
żności i wszechświatowej chwały; uzu- 


Rok IV. Ne 38 z dnia 18 września 1000 ç, 


pełnił w ten sposób  zewnętrzność, 
skrzepłą w pomnikowych budynkach 
iw niezrównanej stylowości. Kupiec 
z Inowrocławka, dorobiwszy się ciężką 
pracą majątku na drzewnym i zbożo- 
wym handlu, poszedł w ślady najlep- 
szych mieszczan z epoki odrodzenia, 
owych lwowskich Korniaktów, Altem- 
beków czy krakowskich Bonarów, poza 
miarką i wagą miał ideały, promienniej- 
sze pożądania i ujrzał ich ziszczenie 
u wieczoru życia w granicach możli- 
wie dobrych i odświętnych. W spo- 
sobie dobierania rzeczy, w wyszukiwa- 
niu drobnostek, oświetlających prze- 
szłość środowiska, okazał miękkość, 
wraźliwość i lotność umysłu, który 
ogarnął dobrze dziedzinę sztuki i prze- 
śliznął się po jej wierzchach z praw- 
dziwą łatwością.  Giełdziński kocha 
z ubóstwieniem fanatyka-kapłana swo- 
je wazy, stoły, szafy, zegary, koncyo- 
nały, miniatury, Świeczniki, zna ich po- 
chodzenie, jak rodowód wypieszczo- 
nego dziecka, doskonale oryentuje się 
w literaturze przedmiotu. A gdy mówi 
o muzealnych cackach, iskrzą się dziw- 
nym ogniem oczy starca, 0- 
cienione dużemi krzaczaste: 
mi brwiami, uruchomia się | 
piękna, myślącagłowa, przy- 
pominająca w górnej poło- 
wie ładnie sklepione czoło 
pogrążonego w śnle wiecz- 
nym żelaznego kanclerza B 
z Friedrichsruhe. Z ustje- $ 
go padają słowa polskie, 
snujące tkankę długich,trzy- 
dziestoletnich zabiegów o- 
koło utworzenia jednej w 
swoim rodzaju kolekcyi. Nie [f 
rozstaje się z nią Giełdziń- Ę 
ski, mieszka wśród jej prze- 
pychu,—nieodstępny stróż 
Sezamu. Poczciwa miesz- 
czanka, kuchmistrz, pokojo 
wa a zarazem kustosz zbio- 
rów i frasobliwa opiekunka g 
pana, des Allen Herrn, jo- 
wialna „pani* Boy, oprowa- 
dza chętnie gości i rzuci 
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Waza z porcelany Sewrskiej w muzeum 
Giełdzińskiego. 


czasem fałszywe wyjaśnienie, widocz- 
nie oddźwięk czci bałwochwalczej dla 
chlebodawcy. 

— W tem łóżku spał król polski, 
a obecnie śpi mój alter Herr... 

Nic nie pomagają zakazy, sprosto- 
wania i zaprzeczenia p. Giełdzińskiego. 
Na tem kończy się, na szczęście, 
kunszt dalekonośnej wiedzy potulnej 
kobiety, nie wysilający się na pozba- 
wione sensu określenia pomocników 
zakrystyanów czy woźnych w gma- 
chach rozmaitych Sekenswiydigkeit'ów, 
spełniających rzemiosło z rytmem 
ochrypłej i zgranej pozytywki. Cud 
to prawdziwy, że połowy muzeum nie 
wyniesiono z pod opiekuńczych skrzy- 


Sala w muzeum Giełdzińskiego. 


Z muzeum Giełdzińskiego w Gdańsku. 


Przekupka gdańska z XVII wieku. 


deł tak słabego wartownika, mimo 
ochronnych łańcuszków i zwodniczych 
zabezpieczeń. Wartość zbiorów jest 
na ogół dużą, choć w składzie swoim 
niejednolitą i nierównomierną. Spotkać 
wśród nich można wspaniałe okazy 
porcelany, niesłychanie piękny wazon 
sewrski, podobno jedyny tych rozmia- 
rów, nadzwyczajne szafy z herbami 
Gdańska, kilka kredensów, komody 
rococo, stoły do kart, zegar z bronzu 
w kształcie wieży ratuszowej, stołki, 
lustra, biurka, laski cechowe, młotki 
z bram, przedmioty domowej użytecz- 
ności i potrzeb. Przepyszne wachla- 
rze, statuetki, zamki, serwisy, nakrycia 
stołowe mienią się w doborowych o- 
kazach. Aż do domeny pani Boy, do 
schludnej kuchenki sięgają artystycz- 
ne zagony w postaci staro-niemieckich 
talerzy i waz.  Sciany pokrywają tu 
i owdzie drzeworyty i obrazy, zawie- 
szone niewygodnie w cieśni, często 
w cieniu, wyłaniającym z siebie nie- 
spodzianie jakieś arcydzieło, niedbale 
zawieszone, — jak słynnego Ostade. 
Z rzeczy polskich dzierży prym wspa- 
niały kielich toruński z ciętemi w drze- 
wie scenami walk protestancko-kato- 
lickich, niezwykły wieloramienny świe- 
cznik z orłem Jagiellońskim, miniatury 
Rozalii Lubomirskiej, Jana Kochanow- 
skiego, figurka Augusta lI, sztychy 
Smuglewicza i kilka innych. Drobiazgi 
te proszą się, aby je odłączono od ca- 
łości, nacechowanej miejscowym kolo- 
rytem, i przydzielono do jednego 
z krajowych polskich zbiorów, ku tem 
silniejszemu utrwaleniu nazwiska szla- 
chetnego twórcy kulturalnego dzieła. 

Działalność Giełdzińskiego nie za- 
trzymała się na Langgasse. Artushof 
(giełda) posiada w sali, zwanej Dan- 
siger Drele, jego hojne dary,—a syna- 
goga, spokojna budowa, zlana wy- 
śmienicie z architekturą sędziwego 
grodu, przystroiła się, dzięki tej samej 
szczodrobliwości, w cudowne rytualne 
i dekoracyjne ozdoby. Perłą w nich 
sanktuaryum (aron hakodesch) z lwa- 
mi Dawida,—dalej okrycie na torę, za- 
barwione malowidłami, nasady w kształ- 
cie koron na zwoje praw Mojżeszo- 


Przekupień gdański z XVII wieku. 


wych, płyta złota,t. zw. tarcza na księ- 
gę świętą, almemor, rodzaj pultu mo- 
dlitewnego, pergaminy (zzegi//a) z ko- 
lorowem pismem hebrajskiem i wiele, 
wiele innych. 

Zbiory Giełdzińskiego są niewy- 
czerpaną krynicą motywów artystycz- 
nych, warsztatem naukowym, pozwala- 
jącym stwierdzić, jak portowy Gdańsk 
sztukę swoję urabiał pod wpływem 
włoskich i holenderskich wpływów. 
Z tego względu i dla tego względu 
ich ramy właściwe i tło— dotychczaso- 


Jan Struś, 


podróżnik polski w wieku XVII-m. 


Miłośnik białych bibliotecznych 
kruków, obywatel warszawski p. R., 
nabył niedawno od  antykwaryu- 
sza w Palais Royal w Paryżu kilka 
książek podróżniczych z wieku XVII, 
mających związek z dziejami polskie- 
mi, w bibliografii Estrejchera nie za- 
rejestrowanych. Pomiędzy niemi zna- 
lazł się egzemplarz dzieła francuskie- 
go, bogato ilustrowanego widokami 
miejscowości Europy wschodniej i A- 
zyi, wydanego w r. 1681 w Amsterda- 
mie przez Glaniusa, pod tytułem: Zes 
voyages de Jean Slruys, en Moscovie, 
en Tartarie, en Perse, aux Indes eten 
plusieurs païs etrangers, z objaśnie- 
niem, że autor podróży, Jan Struys, 
opisując właściwości zwiedzonych kra- 
in, ich religię, rządy, zwyczaje, oby- 
czaje i stosunki handlowe, własnoręcz- 
nie wykonał drzeworyty, dzieło jego 
zdobiące. 

W rzeczy samej, część ilustracyjna 
pomienionego dzieła wyróżnia się de- 
likatnością rylca, bogactwem pejzażu 
i figur i artystycznem wykonaniem, 
przypominającem najpiękniejsze wzory 
starych włoskich i holenderskich dru- 
ków. Już ze względu na samą jedy- 
nie malowniczość i artyzm wydania, 
podróże Jana Struysa zasługiwałyby 
na baczniejszą uwagę. Lecz ta zaleta 
dzieła ustępuje innej, nierównie waż- 


we miejsce,—-mury dawnego, czcigod- 
nego emporyum handlowego. Podobno 
o tem marzy Giełdziński, zmuszony 
do uzyskania pewnej wartości dla swe- 
go potomstwa za skarby muzealne. 
Rada gminy gdańskiej zainteresowała 
się sprawą. W razie jednak rozbicia 
się układów mają być zbiory ofiaro- 
wane na sprzedaż jednego z muzeów 
pruskich.—a na wypadek rozchwiania się 
i tej kombinacyi —- wystawione na 
sprzedaż publiczną... Dzieje Gdańska 
zanadto wciskają się  wszystkiemi 
szczelinami w  historyę Polski, aby 
przyszłość kolekcyi nie miała dla nas 
doniosłego kulturalnego znaczenia. 
Stąd troska, stąd zaciekawienie, stąd 
trwoga o los pamiątek. Gdańsk, roz- 
wijający się zawsze pod przewagą nie- 
miecczyzny, umiał otoczyć staraniem 
zabytki narodu, politycznie niegdyś 
zwierzchniczego, umiał ocalić je z po- 
wodzi czasu i wziąć pod tarczę ochron- 
ną macierzystego godła—grzywiastych 
lwów. W cieniu skrzydeł Jagielloń- 
skich i Batorowych orłów na Hohes 
Thor roztacza swe legowisko odwach 
pruski..—ale ptaków majestatu kró- 
lewskiego tknąć nie pozwolono. Jest 
nadzieja, że Giełdziński, zwracający 
się ku nam z życzliwością, z posza- 
nowaniem roli historycznej rzeczypo- 
spolitej, wytęży starania, aby ominąć 
ostateczności i zostawić po sobie u nas 
wspomnienie człowieka dobrego, spra- 
wiedliwego, który naufragio erepta 
nie puścił na falę, zalewającą każdą 
polską piędź ziemi... 

Gdańsk. Włodzimierz Koszyc. 
NAN NY PNE 


niejszej, gdy, wniknąwszy w jej lite- 
racką osnowę, ze zdziwieniem dowia- 
dujemy się, iż pod holenderską nązwą 
autora, Struys, ukrywa się polak, Jan 
Struś, potomek rodziny, która oprócz 
głośnego Józefa Strusia, lekarza Zy- 
gmunta Augusta, : autora ważnego 
dzieła o pulsie, wydała liczny poczet 
wojowników i dygnitarzy, którzy u- 
świetnili panowanie Wazów i oddawali 
zawsze głowę swą, serce i ramię na 
usługi Rzplitej. 

Jakiemi drogami wędrował ów po- 
lak, Jan Struś, aż znalazł się w Ho- 
landyi i stamtąd kilkakrotnie wyruszał 
w dalekie kraje w charakterze wędrow- 
ca, kupca, a w końcu i niewolnika, do 
Persyi zagnanego i do służby amba- 
sadora polskiego w mieście perskiem 
Scamachi przyjętego? jaką drogą rę- 
kopis jego podróży, zawierający opis 
pobytu autora na wyspie Madagaskarze, 
w Siamie, na Formozie, we Włoszech, 
w Moskwie, w Niższym Nowogrodzie, 
w Kazaniu, Astrachaniu, w Siczy Za- 
poroskiejj w Persyi, w Batawii, na 
przylądku Dobrej Nadziei i wreszcie 
w Amsterdamie, dostał się do rąk jego 
wydawcy, podpisanego na tytule, jako 
„Monsieur Glanius“?—o tem ani au- 
tor, ani wydawca bliższej nam nie po- 
dają informacyi. 

W przedmowie swej objaśnia Gla- 
nius, że ani nazwisko, ani urodzenie 
autora podróży nie były [mu pobudką 
do opracowania pamiętnika rękopiś- 
miennego z opisem wydarzeń, przez 
podróżnika Struysa w rozmaitych kra- 


Zemsta zdradzonego męża. 


jach doznanych. Zaznacza jedynie na 
wstępie, że nie tyle forma stylowa no- 
tatek, ile ich osnowa zachęciła go do 
owej pracy. I sam autor, opisujący 
ciekawe krainy i sceny, których był 
świadkiem, nie podaje miejsca swego 
urodzenia, objaśniając jedynie, że od 
lat najmłodszych żywił zamiar zwie- 
dzenia krajów obcych, innych, aniżeli 
własny (de vor d'aulre pays que le 
mien), że ojciec jego zamiarowi temu 
był przeciwny, lecz żądza wrażeń prze- 
mogła w chłopcu  siedmnastoletnim, 
tak, że bez grosza w kieszeni umknął 
z domu rodzicielskiego i dostał się do 
Amsterdamu, skąd, jako chłopiec okrę- 
towy, do najniższych przyjęty posług, 
pożeglował w roku 1648 do Madaga- 
skaru, a stamtąd do Azyi i Europy 
wschodniej, gdzie w państwie Alekse- 
go Michałowicza przebywał czas dłu- 
gi, badając zwyczaje i obyczaje ta- 
mecznej ludności. 

Możeby zrodzić się mogła wątpli- 
wość co do narodowości podróżnika, 
z uwagi na język, w którym pamiętni- 
ki swe opracował, lecz wątpliwość ta 
niknie w miarę rozczytywania się w nie- 
zmiernie zajmujących opisach stosunku 
autora do polaków, z którymi zwłasz- 
cza w Persyi około roku 1670 przeby- 
wał, i jego służbę u ambasadora 
polskiego w mieście Scamachi, poło- 
żonem w prowincyi Szirwan, dawnej 
Medyi, w odległości sześciu dni od 
Derbentu. Bardzo wiele epizodów po- 
dróżnych z czasów pobytu w Moskwie, 
na Siczy Zaporoskiej, głębsza znajo- 
mość stosunków politycznych ówczes- 
nych polskich z epoki krótkotrwałego 
panowania Michała Korybuta, wypeł- 
nionego walkami z hordą tatarów, ko- 
zaków i turków, i szczególniejszy wzgląd 
na położenie jeńców polskich, uprowa- 
dzonych do Azyi przez zagony najezd- 


(Z podróży Jana Strusia z roku 1671). 


ców wschodnich, za- 
„| mieniają wątpliwość 
co do pochodzenia 
polskiego autora w 
niezawodną pew- 
ność, iż pod nazwą 
Struysa ukrywał się 
nie kto inny, jeno 
Jan Struś, polak. Bar- 
dzo zajmującym w 
podróżach jego jest 
między innemi opis 
| pobytu znanego zbó- 
ja i samozwańca, 
Stenki Razina, w A- 
strachaniu, z którym 
w roku 1669 nasz 
HM autor osobistą zawarł 
j był znajomość i był 
j świadkiem okru- 
jcieństw, popełnio- 
|nych przez owego 
kozaka - a n a rchistę 
podczas wypraw 
Wołgą przeciw nie- 
zmiernej sile bọjo- 
| wej cara Aleksego. 
W szeregu szty- 
chów, zdobiących 
- | wydanie Glaniusa, 
4 mieści się jeden, 
z dwóch złożony 
części, budzący w 
widzu wyjątkową 
zgrozę. Do ławy drewnianej przywią- 
zaną jest naga kobieta, którą trzej ja- 
cyś oprawcy żywcem obdzierają ze 
skóry. Obok widzimy zdartą już skórę 
owej kobiety, 
i wskazującego na nią zgromadzonym 
widzom oprawcę. 


Z opisu objaśniającego ową strasz- (i 


powieszoną na ścianie, | 


żywa ze skóry. Podczas tej egzekucyi 
znajdowałem się ztłumem ludzi przed 
bramą domu, gdzie się dokonywała. Sły- 
szeliśmy przeraźliwe krzyki nieszczęśli- 
wej i sądziliśmy, że kara była bardzo do- 
tkliwą, lecz nie taką, o jakiej się dowie- 
dzieliśmy niebawem. Jakoż przerażenie 
nasze było bezgranicznem, gdy ujrze- 
liśmy ciało jakieś wyrzucone za bramę. 
Było to coś tak straszliwego, że nie mo- 
głem dać wiary oczom własnym, iż 
owa krwawa, bezkształtna masa była 
właśnie ową męczoną kobietą, której 
krzykirozpaczne słyszeliśmy przed chwi- 
lą. Wobec złorzeczeń, któreśmy przeciw 
mordercy miotać zaczęli, on sam drwiąco 
wezwał najbardziej rozjuszonych, by we- 
szli do pokoju, i tam ukazał im zdar- 
tą z nieszczęśliwej skórę, powieszoną 
na ścianie, ku przestrodze, jak mówił, 
obecnych. Najbardziej zdziwiło mnie 
to, że sprawiedliwość owego kraju po- 
zostawiła ową zbrodnię bez kary. 
Wkrótce potem pachołcy, którzy kobie- 
tę ową ze skóry obdartą wyrzucili za 
próg, wyprowadzili bezkształtne i już 
martwe ciało za miasto i tam je gdzieś 
zatopili*. 
Al. Kraushar. 


ną rycinę, dowiadujemy się (str. 266), W 


że pewien pers, obywatel miasta Sca- 
machi, kupił 
niewolnicę polkę i pojął ją za żonę. 
Surowe z nią obchodzenie się dzikiego 
persa i barbarzyńskie obyczaje, których 
była codziennym świadkiem, zmusiły 
nieszczęśliwą niewiastę do szukania 
opieki w domu ambasadora polskie- 
go, którym był jakiś dygnitarz miej- 
scowy. Obiecawszy kobiecie, że ją 
przy zdarzonej sposobności do Polski 
pod bezpieczną eskortą powróci, sam 
niebawem, ujęty wdziękami niewiasty, 
zaczął się do niej umizgać. Służba po- 
selska, w nadziei sowitej nagrody, do- 
niosła okrutnemu małżonkowi owej 
polki o miejscu jej pobytu. Rozwście- 
czony pers, zebrawszy pachołków, o- 
bległ dom ambasadora, domagając się 
wydania wiarołomnej niewiasty, z za- 
grożeniem, że w razie oporu, pałac 
ambasadora puści z dymem. 

„Każdy inny na miejscu ambasa- 
dora—pisze Struś—byłby się sprzeci- 
wił takiemu obrażającemu jego stano- 
wisko i prawo narodów żądaniu lecz 
słabość charakteru owego dygnitarza 
nie sprostała takiemu obowiązkowi. Na 
pierwsze żądanie posłów polecił wy- 
prowadzić kobietę z pokojów i wydał 
ją w ręce męża. Pochwyciwszy nie- 
szczęśliwą, wprowadził ją do swego 
pokoju, gdzie pachołcy już przygoto- 
wali krzyż, do którego rozebraną do 
naga kobietę przywiązali. W  takiem 
położeniu własnemi rękoma obdarł ją za 


uprowadzoną w jasyr li 


Skóra wiarołomnej niewiastv 
Strusia z roku 1671). 


(Z podróży Jana 


Wrażenia z XVI zjazdu 
międzynarodowego 
lekarskiego. 


Ankieta „Swiata“. 

Potęga wiedzy, eksperymentowa- 

nej ustawicznie doświadczeniem ludz- 
kiem, niosącej wszystkim społeczeń- 
stwom ulgę w cierpieniu i użyczającej 
jej przez to potężnej siły_dla kultury 
i rozwoju—wzrasta ciągle. „Szczęście 
ludzkie, to suma najwyższa zdrowia*— 
tej definicyi nie zdołało jeszcze do 


dzisiaj nic obalić. I dlatego nauki me- 
dyczne zajmują ustawicznie coraz to 
bardziej wybitne miejsce pomiędzy 
wszelkiemi umiejętnościami ludzkiemi. 
My wszyscy, trapieni ciągle przez co- 
raz to bardziej skomplikowane i sroż- 
sze choroby, wyciągamy ręce ku tej 
umiejętności, która w każdym najbar- 
dziej zapadłym kącie świata posiada 
swoich cichych, niestrudzonych praco- 
wników. Ludzkość szaleje, targa ner- 
wy, rzuca się z bezbrzeżnem odda- 
niem w odmęt rozkoszy, czy odmęt pra- 
cy. Jakby sen jakiś gorączkowy, wytę- 
żony prześladuje światcały. Jest jednak 
ktoś, co czuwa wiecznie nad owym, tak 
hazardownie  trwonionym kapitałem 
zdrowia. Odporność fizyczna słabnie, 
rośnie neurastenia i popęd chorobo- 
wy—z drugiej jednak strony wzmaga 
się wiedza praktyczna i walczy ciągle 
ze złem na tysiącach placówek. Skrom- 
ny ten żołnierz, uzbrojony w lancet, 
urasta do wyżyn bohatera, zachowaw- 
cy ludzkości. 

Co lat parę ci nowocześni wojo- 
wnicy naradzają się, przedstawiają wy- 
niki pracy, dzielą sięspostrzeżeniami, aby 
znowu wytężyć wszystkie siły w walce. 

„Idea łączności naukowej i wspól- 
ności pracy w dziedzinie wiedzy w naj- 
nowszych czasach wysokiego dosięgła 
rozwoju“. Swiat cały patrzy z zainte- 
resowaniem na kongresy i zebrania nau- 
kowe, szczególnie zaś na narady le- 
karskie, bo te mu dają zawsze gwaran- 
cyę pozytywnych rezultatów. 

Ostatni międzynarodowy kongres 
lekarski w Budapeszcie miał pewną 
cechę charakterystyczną. Nie przed- 
stawił on może jakichś nadspodziewa- 
nych, nadzwyczajnych postępów wie- 
dzy lekarskiej. Był on raczej niejako 
stwierdzeniem, że ta mozolna praca, 
która poprzedza zwykle wszystkie do- 
nioślejsze objawy, wre ustawicznie 
w całem skupieniu i natężeniu. 


Prof. Kryński, 


jeden z najznakomitszych chirurgów 
naszych, tak charakteryzuje wrażenia 
swoje ze zjazdu w rozmowie z naszym 
współpracownikiem: 

— Przedewszystkiem zaznaczyć 
trzeba—mówił prof. Kryński--że zjazd 
obecny miał nieco inną organizacyę, 
niż poprzednie. Jeszcze na półtora 
roku przed zjazdem uproszono odpo- 
wiednich uczonych o wypracowanie 
przeróżnych referatów. Tak więc wszy- 
scy uczestnicy zjazdu otrzymali refera- 
ty, wydrukowane już kilka miesięcy 
temu, i mogli w ten sposób o wiele 
łatwiej i systematyczniej przygotować 
się do dyskusyi. Metoda taka w trakto- 
waniu kwestyi naukowych jest bardzo 
skuteczna. 

— Zjazd był bardzo ożywiony? 

— Naturalnie, brało w nim udział 
około 5,600 osób. Wygłoszono cały 
szereg referatów w sekcyach, a oprócz 
tego kilka wielkich, publicznych pre- 
lekcyi. Najważniejsze były może prof. 
Grubera z Monachium „O dziedzicz- 
ności, doborze płciowym i hygienie*, 
następnie prof. Beshworela z Londy- 
nu „O raku* i dawnego ministra wło- 
skiego prof. Bacceli'ego, „O wprowa- 
dzeniu leków wprost do naczyń*. Te 


trzy odczyty wygłoszone zostały na 
posiedzeniach ogólnych, poza tem wiel- 
ka ilość referatów w poszczególnych 
sekcyach, których liczba wzrosła obec- 
nie do 21. 

— Czy zjazd ten dał jakieś nie- 
spodziewane, przewrotowe wyniki? 

— Tego nie można powiedzieć. 
Był on raczej stwierdzeniem, że 
w gmachu wiedzy przybywają coraz 
to nowe cegiełki. Byli wprawdzie 
i tacy, którzy próbowali olśnić nas 
nadzwyczajnemi odkryciami, ale nie 

udało im się to 
——zupełnie. Przy- 
był np. z Pary- 
ża prof. Doyen 
i, jak zwykle, 
wystąpił z ca- 
łym swoim tea- 
tralnym apara- 
tem. A więcwy- 
kład w olbrzy- 
miej sali, de- 
monstracye 
świetlne, nad- 
zwyczajne apa- 
raty. Prof. Do- 
yentwierdził, że 
wynalazł paso- 
rzyta raka. Ale 
nauka oddawna stwierdziła już, że przy- 
czyną raka są produkty rozpadu cho- 
robowego jądra komórki. Sprawa raka 
stanęła dzisiaj na zupełnie innym grun- 
cie, medycyna uznała, że poza opera- 
cyą na raka niema lekarstwa. Cały 
postęp tedy w zwalczaniu tej strasznej 
choroby leży przedewszystkiem w dya- 
gnostyce choroby; co znowu umożli- 
wia opanowanie choroby we wczesnych 
okresach. Szybkie zaś rozpoznawanie 
raka w ostatnich czasach postąpiło 
bardzo naprzód. 

— Prasa francuska narobiła wiele 
hałasu o najnowszym eksperymencie 
prof. Doyena, któremu miało udać się 
uleczyć chorego przez umieszczenie 
mu na nodze żyły baraniej. 

— Prof. Doyen umie się reklamo- 
wać. To ostatnie jego odkrycie odno- 
siło się do leczenia tętniaków. Przy- 
wiózł nam nawet chorego, ale nie mo- 
żna o tem nic stanowczego powiedzieć, 
bo nie widzieliśmy pacyenta przed 
chorobą. Prof. Doyen jest bezwątpie- 
nia dzielnym chirurgiem, ale kilka już 
razy zagalopował się zadaleko ze swo- 
jemi wynalazkami i dlatego w świecie 
uczonym stracił kredyt moralny. 

— Podobno na zjeździe zajmowa- 
no się także gorąco sprawą ślepej 
kiszki? 

— Tak, bardzo ciekawy referat 
wygłosił o tem prof. Sonnenburg, któ- 
ry obecnie zmienił swoje zdanie. Daw- 
niej bowiem twierdził, że w każdym 
wypadku należy ślepą kiszkę operować, 
dziś zaś zgadza się także i na inne 
metody lecznicze. 

- W sprawach chirurgicznych po- 
ruszano zapewne wiele jeszcze innych 
żywotnych tematów? 

— Bardzo wiele mówiono o asep- 
tyce operacyjnej. Dzisiejsza jej meto- 
da jest bardzo a bardzo skomplikowa- 


Prof. Kryński. 


ną. Naradzano się więc nad jak naj-* 


większem uproszczeniem jej. Wogóle 
przedstawiano wiele nowych pomysłów, 
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aparatów i metod operacyjnych. Ale to 
jeszcze wszystko cegiełki. Mówiono 
także dużo o niebezpieczeństwie nar- 
kozy, nawiązując do wypadków, które 
niedawno tyle narobiły hałasu. W każ- 
dym razie faktem jest, że według 
statystyki, natrzy i pół tysiąca osób 
umiera pod chloroformem jedna. A więc 
w każdym razie niebezpieczeństwo 
choć minimalne istnieje. I dlatego tem 
usilniej postanowiono wprowadzać tak 
zwane „znieczulenie rdzeniowe”, które 
polega na ukłuciu igłą rdzenia w od- 
powiedniem miejscu. 

— Poza tem wszystkiem przyjęcie 
było bardzo serdeczne. 

— Wogóle węgrzy są bardzo am- 
bitni i starali się nas ugościć aż do 


przesytu. Zwiedzaliśmy także wiele 
osobliwości. A ja specyalnie podzi- 
wiałem klinikę chirurgiczną prof. 


Dollingera, wzniesioną kosztem dwóch 
milionów koron. Oglądając te wszyst- 
kie cuda nowoczesnej techniki lekar- 
skiej, myślałem ze smutkiem, jak nam 
do tego wszystkiego jeszcze bardzo 
daleko... 


Prof. Higier, 


gorliwy uczestnik wszystkich zjazdów, 
znakomity pracownik i badacz chorób 
nerwowych, informował z prawdziwym 
nerwem dziennikarskim: 

— W zjeździe brało udział około 
80 polaków, z tych 30 z Warszawy, 
30 z Galicyi, a 20 z Poznańskiego. 
Referat wygłosiłem ja i prof Heryng, 
odczyt ja i prof. Heimann. Referaty 
zamówiono u nas już przed półtora 
rokiem i do nich tylko przywiązywa- 
no jakąś pozytywną, naukową wartość. 

— O czem wygłosił pan referat? 

-— Tytuł mojego referatu brzmiał: 
„O chorobach dziedzicznych i rodzin- 
nych, nerwowych i umysłowych“, 
prof. Heryng 
mówił znowu 
„O sterylizacyi 
mleka*.Według 
powszechnej 0- 
pinii na zjeź- 
dzie, referat pro- 
fesora Herynga 
miał być bar- 
dzocenny.Spra- 
wa, poruszana 
przezemnie, na- 
leżała także do 
niezmiernie wa- 
żnych. Wogóle 
mówiono może 
najwięcej o spra- 
wie raka, gru- 
źlicy i dziedziczności ogólnej. 

— Podobno na zjeździe przyzna- 
no kilka wielkich nagród za prace 
naukowe? 

— Nagrodę kongresu moskiew- 
skiego w kwocie 10,000 rubli wziął 
prof. Bourdet z Paryża za swoję pracę 
o surowicy. Nagrodę paryską około 
10,000 franków przyznano prof. Hert- 


= zj 


Prof. Higier. 


wigowi z Tubingii za pracę o „Roz: 
woju człowieka“. Trzeciej nagrody, 
przeznaczonej za najlepszą pracę o 


przyczynie zapalenia egipskiego, nie 
przyznano nikomu. 

— Gdzie odbędzie się zjazd na- 
stępny? 


— W Londynie, za lat pięć... 
O zjazd starały się bardzo usilnie, za 
pomocą specyalnych delegatów, Anglia, 
Japonia i Szwecya. Postanowiono 
także nadal odbywać zjazdy co pięć 
lat, a nie co trzy, jak dotychczas. 

— Jak donoszą ostatnie telegra- 
my, zjazd zakończył się bardzo niemi- 
łym epilogiem dla słowian. 

— Według mnie, sprawa ta nie 
jest zupełnie jasną i więcej w tem 
może winy komitetu słowiańskiego, niż 
Węgrów. Do tej pory w skład ko- 
misyi reprezentacyjnej wchodzili przed- 
stawiciele państw, a nie narodów. 
O usunięcie tego krzywdzącego prawa 
należało się—mojem przynajmniej zda- 
niemstarać o wiele wcześniej, a re- 
zultat byłby na pewno poważny. Oby 
tylko teraz komitet nasz nie zaspał 
sprawy! Lekarze polscy, otrzymawszy 
protest lekarzy rumuńskich i czeskich, 
którzy postanowili nie brać udziału 
w zjeździe, zastanawiali się nad tem 
bardzo gruntownie, w końcu doszli do 
przekonania, że w nauce polityka win- 
na być wyłączoną. Ostatniego obrotu 
sprawy nie znam dokładnie. Wiem 
tylko, że na zjeździe nie brakło prze- 
różnych konfliktów narodowościowych. 
Kiedy ostatniego dnia minister węgier- 
ski, Apponyi, zaprosił uczestników 
zjazdu do siebie na bankiet, ukazała 
się niemiecka odezwa, wzywająca swo- 
ich rodaków, aby udziału w bankiecie 
nie brali. Abstynenci angielscy i nie- 
mieccy rozesłali znowu odezwę na 
wieść, że lekarzom nadesłali fabrykan- 
ci węgierscy trochę wina na pamiątkę. 
Tak samo powstrzymywano uczestni- 
ków zjazdu od zwiedzania pewnego 
wielkiego browaru węgierskiego. Wra- 
cając jednak do naszej sprawy, sądzę, 
że gdyby zwrócić się wczas do an- 
glików, udałoby się nam bez wątpie- 
nia uzyskać przedstawicielstwo naro- 
dowe. Ale nie trzeba zasypiać gru- 
szek w popiele. W każdym razie 
przynajmniej nauka winna być wolną 


od polityki, boć tu przecież chodzi 
o dobro całej ludzkości, a nie po- 
szczególnych narodów. 

Dees. 


Ostatni weterani 
zr. 1831. 


Przez długie lata istniało w Gali- 
cyi Towarzystwo niesienia pomocy ma- 
teryalnej uczestnikom wojny narodo- 
wej r. 1831. Z biegiem czasu topniały 
zastępy listopadowych weteranów, wre- 
szcie liczba ich tak zmalała, że nasza 
krajowa instytucya „czci i chleba“ mu- 
siała się rozwiązać, a zobowiązania jej 
wobec nielicznych przy życiu pozosta- 
łych wiarusów objęło pokrewne, o jed- 
no pokolenie młodsze, Towarzystwo 
wzajemnej pomocy uczestników po- 
wstania w r. 1863. Zaledwie kilku 
starców pozostawało jeszcze na żoł- 
dzie narodowym. Lecz każdy rok czy- 
nit wyłomy i w tym szczupłym szere- 
gu.. Wszak to osiemdziesiąt lat bliz- 


— 


ko upłynęło od krwawej nocy listopa- 
dowej! Dziećmi widywaliśmy jeszcze 
często te krzepkie mimo podeszłego 
wieku postaci, z któremi wiązały się 


» 
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Michał Lewandowski. 


żywe wspomnienia walk bohaterskich 
i smutnych, ale i wtedy już patrzali- 
śmy na nie, niby na widma nie z te- 
go świata. Dziś wydaje się prawie 
niepodobieństwem, aby żył z nich kto- 
kolwiek. 

A przecież—żyją jeszcze. 

Żyją jeszcze ci, co własnemi ocza- 
mi patrzali na ostatki niepodległego 
państwa polskiego, co przysłuchiwali 
się może obradom polskiego sejmu 
w Warszawie, co widywali rewie naro- 
dowego wojska i sami stali w jego 
szeregach, kiedy na placu Saskim wiel- 
ki książę odbywał przeglądy swoich 
świetnych pułków!.. 


Ilu ich jest? Ze stu tysięcy 
nie zostało już zapewne przy ży- 
ciu i dziesięciu. Rozproszeni wśród 


swoich i obcych, gasną gdzieś starcy 
stuletni, ostatni żołnierze regularnej 
armii polskiej, ostatni uczestnicy woj- 
ny, w której Polska była prawnie u- 
znaną stroną wojującą. Policzyć ich 
nie podobna wobec wielkich obszarów, 
na jakich los ich rozrzucił. Zdołaliśmy 
jednak sprawdzić, że trzech żyje w Ga- 
licyi io tych możemy podać wiado- 
mość, a zarazem zilustrować ją portre- 
tami zgrzybiałych weteranów. 

Najstarszym z nich jest Dominik 
Jedliński, były ogrodnik, zamieszkały 
przy rodzinie w miejscowości Potok 
koło Jasła. Ur. w r. 1812 w Puławach, 
Jedliński służył w r. 1831 w oddziale 
ochotnikow pułkownika Wierzbickiego 
j, jako szeregowiec, brał udział w paru 
utarczkach w Lubelskiem.  Staruszek, 
stosunkowo jeszcze czerstwy, chociaż 
z przygasłą już pamięcią, przez całe 
życie pracował, nie żądając niczyjej 
pomocy. 

Drugi z rzędu, włościanin z po- 
chodzenia, Michał Lewandowski, ur. 
1813 r. w Stawiskach pod Kałuszynem 
w Królestwie, służył w ósmym pułku 
liniowym pod dowództwem generała 
Dwernickiego i brał udział w bitwach 
pod Lewartowem, Stoczkiem i Igania- 
mi. Lewandowski pobiera od dłuższe- 
go czasu żołd z funduszu dla wetera- 
nów r. 1831,w kwocie 70 koron mie- 
sięcznie, z dodatkiem świątecznym dwa 
razy do roku, również po 70 koron. 
Jest ostatnim weteranem, zostającym 
na żołdzie narodowym. Starzec do 
niedawna jeszcze trzymał się względ- 
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Dominik Jedliński. 


nie dobrze; „od ośmiu miesięcy — jak 

donosi o sobie—łóżka nie opuszczam 

i na nogach ustać nie mogę". Mieszka 

w miasteczku Tartakowie koło Bro- 
dów. 

Trzecim i ostatnim z żyją- 
cych w Galicyi weteranów jest 
sędziwy ks. kanonik Iwanicki, 
zamieszkały w Wołkowie. Ksiądz 
Iwanicki pochodzi z Janowa w Lu- 
belskiem, ur. w r. 1815. Krzepki 
jeszcze starzec kreśli następującą 
autobiografię: „W r. 1831 brałem 
udział w gwardyi honorowej ge- 
nerała Skrzyneckiego, późniejsze- 
go wodza naczelnego. Po skoń- 

, czonej nieszczęśliwie wojnie wstą- 
| piłem do zakonu xx. Dominika- 
nów w Lublinie w r. 1835. Wr. 
63 z rozkazu rządu narodowego 
w powiecie janowskim odbierałem 
przysięgi od idących do powsta- 
nia. A gdy się to wszystko nieszczę- 
śliwie skończyło, opuściłem Królestwo 
Polskie i przybyłem do Galicyi w koń- 
cu marca r. 1864. Po przejściu rozmai- 
tych przykrości od r. 1874 mieszkam 
w Wołkowie, jako proboszcz“. 

To trzej ostatni, zamieszkali w Ga- 


licyi. Czy są jeszcze jacy prócz nich, 


ilu i gdzie?.. 


Michał Paraszczuk. 


Śród naszych młodych rzeźbiarzy, pra- 
cujących na obczyźnie, wybitnym talentem 
i tężyzną odznacza się Michał Paraszczuk, 
który obecnie przebywa w Paryżu, ale któ- 
rego prace znane już były we Lwowie i w 
Warszawie. Jakkolwiek był on cale rozwi- 
niętym artystą, postanowił jednak w sztu- 
ce swej się wydoskonalić i wstąpił do 
akademii Juliena, jako zwykły uczeń. Rych- 
ło jednakże rzeźby jego zwróciły powszech- 
ną uwagę — i uczeń traktowany jest jako 
artysta skończony. Świeżo M. Paraszczuk 
otrzymał na konkursie medal złoty za pra- 
cę, której odbitkę załączamy. Jest to por- 
tret starego włocha-modela, którego wyraz 
twarzy, spojrzenie i zarys ust, odznaczają 
się wielkiemi zaletami artystycznemi i świad- 
czą o pewności ręki artysty. 2: K. W. 


Michał Paraszczuk 


Studyum. 


Peary. 


Cook. 


Czy biegun północny został zdobyty dlaludzkości? 
Kto weźmie go w posiadanie? 


Opinia Arctowskiego. 


Przed dwoma miesiącami jeszcze 
dosięgnięcie bieguna północnego wy- 
dawało się nieziszczalnem marzeniem. 

W ciągu paru dni zdumiony świat 
dowiedział się, że aż dwóch ludzi, 
w krótkim odstępie czasu, dotarło do 
upragnionego celu. 

Ludzkość straciła jeszcze jeden ze 
swych idealów. Okazało się, że w cią- 
gu długich dziesiątków lat najdziel- 
niejsi mężowie narażali życie i tracili 
wielkie skarby dla kawałka zmarzłej 
wody. Biegun północny przestał być 
mitem i wraz prysnął jego urok. Roz- 
czarowanie było tak głębokie, że wnet 
podano w wątpliwość sam fakt odkry- 
cia. Ludzkość podzieliła się na trzy 
obozy: jedni twierdzą, że Cook dotarł 
do bieguna, inni przyznają ten zasz- 
czyt Pearemu, najliczniejsza jednak 
grupa uważa jednego i drugiego za 
blagierów. 

Obaj podróżnicy są amerykanami, 
obaj rzekomo zatknęlina biegunie fla- 
gę amerykańską. Peary nawet zatele- 
grafował do prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych: 

„Oddaję biegun północny do 
Pańskiego rozporządzenia*. 

Na co p. Taft, któremu trudy zarzą- 
du wielkiem mocarstwem nie odebrały 
dobrego humoru, odpowiedział: 

„Dzięki za propozycyę tak intere- 
sującą i wspaniałomyślną, ale, dopraw- 
dy, nie wiem, co z tym podarunkiem 
robić“. 

Istotnie, prezent jest nieco kłopo- 
tliwy. P. Taft ma prawo lękać się, 
aby pierwszym jego obowiązkiem nie by- 
ło zwiedzenie nowej posiadłości. Zaś, 
pomimo wysiłków zuchwałych podróż- 
ników, wyprawa do bieguna nie stra- 
ciła nic ze swych trudności. I korzy- 
ści z tej zdobyczy dla państwa wyda- 
ją się na razie problematycznemi. 

Tyle trudów, tyle poświęceń, by 
jedna z odwiecznych tęsknot umysłu 
ludzkiego zniknęła bezpowrotnie! Jeśli 
biegun północny został istotnie odzry- 
ty—a zdobycie bieguna południowego 


po wyprawie Shakletona, jest tylko 
kwestyą krótkiego czasu, — to już na 
ziemi niema nic nieznanego, niema 


żadnej tajemnicy. Trzeba będzie tę 
ciekawość przenieść na inne planety... 


Czy Cook i Peary dotarli jednak 
istotnie do bieguna? Znakomity po- 
dróżnik, rodak nasz, Arctowski, który 
wyprawą swą do bieguna południowego 
na pokładzie statku „Belgica* okrył się 
dużą sławą, twierdzi, że to jest mo- 
żliwe. Zna dobrze obu amerykanów. 
Żywi uznanie dla ich energii i wy- 
trwałości. Cook byłtowarzyszem jego 
wyprawy. 

— Poczekajmy wszakże —mówi p. 
Arctowski,—aż obaj dzielni podróżnicy 
przedstawlą swoje obserwacye astrono- 
miczne. Wtedy dopiero będzie można 
mówić poważnie. Jeśli bowiem mój 
przyjaciel, Cook, zadowolnił się tem, 
że parł ciągle naprzód, starając się 
zawsze iść plecami do słońca, ijeżeli 
w ten sposób nawet doszedł do upra- 
gnionego punktu, to biegun północny 
został wprawdzie przez stopę ludzką 
zdeflorowany, ale nie został jeszcze 
zdobyty... 


Bruksela. K...Ski. 


Łódzki przemysł 
odżył. 


Od specyalnego delegata „Swata“. 


„Po latach chudych nadeszły tłu- 
ste“... Setki kominów wyrzucają gwał- 
townie kłęby dymu. Po jasnem nie- 
bie i złotem słońcu wlecze się brudny 
tuman i, jak welonem potarganym, spo- 
wija całe miasto. Ta anormalna masa 
dymu, który dławi w gardle i gryzie 
w oczach, to szczęście Łodzi. Te chmu- 
ry kłębiące się—to dla polskiego Man- 
chestru, najpiękniejsza pogoda. 

Któż bowiem tutaj patrzy nasłoń- 
ce i niebo? Zapobiegliwy  „lodzer- 
mensch* chodzi po ulicach i widzi 
wszędzie tęczowe setki i wielkie błysz- 
czące ruble -po co mu słońca? 

I Łódź pracuje — huczą warsztaty 
tkackie, snuje się nić i tkanina wzo- 
rzysta, jęczą tłoki stalowe, szumią pasy 
i dym wali w górę olbrzymiemi kłę- 
bami. 

Na ulicach tłoczy się zwarta masa 
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ludzi. Wszyscy biegną pośpiesznie — 
nikt nie ma czasu. W oknach widać 
twarze blade, napiętnowane nadmierną, 
gorączkową pracą. Piotrkowską sznur 
wozów olbrzymich wiezie ładunki ba- 
wełny i materyał do apretury. Konie 
bogatych fabrykantów, przeznaczone 
do przejażdżki i szyku, teraz ciągną 
olbrzymie, wysoko ładowane wozy. 

Nowe zamówienia, nowe horyzon- 
ty produkcyi i sprzedaży—i praca idzie 
wszędzie piorunem, na dwie i trzy 
zmiany nawet. Przez lat dwanaście 
zdawała się Łódź przechodzić silny 
kryzys. Głód w Rosyi, konkurencya 
fabryk w Cesarstwie, strajki—zaburze- 
nia i rozruchy, zdawało się—podciąły na 
długie lata jej byt. Pesymiści wróżyli 
już nawet rychły koniec. Przeważać 
zaczęło mniemanie, że ten przemysł 
włóknisty, zalewający całą Rosyę, jest 
do pewnego stopnia chimerą, którą 
zabije przyszłość. Ale przepowiednie 
te nie spełniły się wcale. Jeszcze nie- 
dawno temu nie wierzono w nagły 
przewrót. Fabryki szły słabo, groma- 
dząc beznadziejnie nadmierne zapasy. 
Hurtownicy rosyjscy zamawiali leniwie. 

Nagle nadeszły telegramy, że w ca- 
łej Rosyi padają wielkie deszcze. Sprag- 
niona, wyschnięta ziemia piła z chci- 
wością upusty niebieskie i wstały buj- 
ne kłosy pełne i wielkie. Wygłodzony 
chłop rosyjski rozjaśnił twarz złotym, 
jak to złote ziarno, uśmiechem. 

— Budiet chleb i diengi. 

I będą piękne stroje na święto dla 
żony i krasnej doczki. Tak szło dalej 
aż do najwyższych sfer społecznych, 
bo chleb dla wszystkich potrzebny. 
A osetki mil położony polski „Manche- 
ster“ drgnął nowem życiem, telegramy 
idą za telegramami, ciągle z żądaniem 
nowego towaru. 

— Był u mnie, na przykład, hur- 
townik rosyjski—opowiada mi p. Oskar 
Kindler z Pabianic, jeden z najpoważ- 
niejszych fabrykantów w przemyśle 
włóknistym, —zamówił ledwo 300 sztuk 
i to z rezerwą. Ale natychmiast, na 
wiadomość o deszczach, telegrafował 
o 1,200 i tak dalej. Sprzedajemy tedy 
masę, ale na razie po tak nizkich ce- 
nach, że niewiele tam dla nas praw- 
dziwego zysku. W każdym razie ruch 
jest. A przecież tak niedawno niektó- 
rzy kupcy rosyjscy nie chcieli już wca- 
le do nas przyjeżdżać. Od lat dwu- 
nastu czasów lakich w Łodzi nie pa- 
miętanty. 

— Czy zapasy już wszystkie wy- 
czerpane?—pytam. 

— Przeważnie, i dlatego teraz pra- 
cujemy całą siłą pary. 

Fabryka Gromana sprzedała w o- 
kamgnieniu 10,000 zapasowych kołder, 
inne nie mają już zapasów, któreia łym 
wystarczyć aż do Nowego Roku. 

— Czy potrwa to długo?—pytam 
jednego z najlepszych znawców Łodzi. 

— To się nie da nigdy przewi- 
dzieć— brzmi odpowiedź. — W każdym 
razie nie boimy się konkurencyi z Ro- 
syą. Mamy nato za dobrą organizacyę 
handlową. Zresztą jesteśmy już dzi- 
siaj specyalistami, którzy nie mają po 
prostu konkurencyi. Łódź dzisiejsza 
jest bądź co bądź wytworem całej ma- 
sy włożonego w nią kapitału, inteligen- 


cyi, pracy i sprytu ludzkiego. A te 
rzeczy nie przepadają przecież nigdy. 
Dzisiaj Łódź idzie naprzód, stare fa- 
bryki rozszerzają się, powstają nowe. 
W każdym więc razie wszelki pesy- 
mizm dziś nie na czasie. Pomimo to 
wszystko jednak, nie wszyscy fabry- 
kanci wrócili do Łodzi. 

— Biedermann boi się jeszcze wró- 
cic—opowiada ktoś w kawiarni, — nie 
dowierza robotnikom. Tylko Poznań- 
scy są już. Wczoraj widziałem p. Mau- 
rycego, jak chodził po ulicy i rozma- 
wiał ze swoimi ślusarzami... 

I oto dość słowa, żeby wstało wi- 
dmo dawnych czasów. Nie darmo 
policyanci łódzcy chodzą jeszcze po 
ulicach z zaimprowizowanemi karabin- 
kami, nie darmo chwytasz od czasu do 
czasu tajemniczy błysk nienawiści w o- 
czach proletaryusza. 

Tymczasem rozpoczęły się już 
pierwsze strajki. W wielu fabrykach 
robotnicy wymówili robotę na 2 tygo- 
dnie naprzód, żądając jednocześnie 
25%, podwyżki. 

— Im lepiej i nam też lepiej być 
musil—mówią między sobą. 

Robotnik łódzki wiele nauczył się. 
I kiedy przychodzi dziś do fabrykanta 
z żądaniem podwyżki, zachowuje dro- 
gę legalną. Na dwa tygodnie wyma- 
wia, według prawa. Czapkę miętosi 
w ręku, z podełba patrzy pokornie, 
w łeb się drapie, ale stanowczy jest. 

— Albo podwyżka, wielmożny pa- 
nie, albo za dwa tygodnie staniemy 
z robotą. 

— Czują dobrą konjunkturę—mó- 
wi o tem Łódź, odpędza straszne wi- 
dmo strajku, bierze ołówek do ręki i 
liczy wszystko starannie i długo... 


Sł. Dz. 
C 
Niezwykłe widowisko. 


„Macbeth“ w Saint Wandrille. 


Niezwykłem w swoim rodzaju, jedy- 
nem może w dziejach sztuki, było wido- 
wisko, na którem odegrano Lady Macbeth 
Szekspira w nowym przekładzie Maeter- 
linck'a. Widowisko odbyło się śród po- 
dwórców, sal i krużganków starego i prze- 
pięknego opactwa  Saint-Wandrille (dep. 
Niż. Sekwany), które posłużyło, jako naturalne 
miejsce dla odtworzonego w całej pełni 
stylu, ścisłości historycznej i archeologi- 
cznej, potężnego arcydzieła, dla odbudze- 
nia niejako ponurej i tragicznej zbrodni. 
Rolę Macbeth grała żona Maeterlinck'a, 
pani Georgette Leblanc, słynna z talentu 
dramatycznego; reszta wykonawców skła- 
dała się z pierwszorzędnych aktorów sto- 


licy, Na widowisko to  uroczne zo- 
stało zaproszonych jedynie 50 osób 
(opłata znaczna została użytą na cel do- 


broczynny), którzy, jak się słusznie wyraża 
jeden z historyografów tego pamiętnego 
wieczoru, nie były widzami, lecz „świad- 
kami niedyskretnymi* tragedyi widmowej. 
Przechodzili oni z każdym aktem do in- 
nego miejsca, raz z refektarza, to znów 
z okien sali, to zkrużganków, zawsze nie 
widzialni dla grających, śledząc przebieg 
wstrząsającego widowiska, drgającego pełnią 
żywą wszystkich uroków miejsca i przy- 
rody, współrzędnych do historyi mrożącej. 
Noc była chłodna i przedwcześnie mroźna. 
„Nie z chłodu atoli drżeli ci, co przeży- 
wali z za witraży, w cieniu, chwile wstrzą- 


Lady Macketh pozdrawia przybywającego króla Duncana na podwórcu pałacowym. 


sającej tragedyi*. Serca ich zamierały ra- 
zem z trwogą lady Macbeth, zmywającej 
plamy krwi ze swych białych rąk. A gdy 
się skończyło widowisko i zaproszeni po- 
wracali do sąsiedniego hotelu, w blaskach 
księżyca, zasnuwanego chmurami, niejeden 
z 58 uprzywilejowanych pytał siebie, jak 
gdyby ockniony: czy to, co przebył, nie 
było zaprawdę snem i wizyą poza jawą 
życiową? i. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Zraniony ptak“, sztuka 
w 4-ch aktach, Alfreda Capusa, przekład 
Laury Duninówny. 

Zręczną i subtelną tę sztukę mo- 
żnaby niezgorzej nazwać Drogą do 
szłuki, gdyż przedstawia dzieje dziew- 
częcia z wraźliwą i powołaną snadź do 
sztuki duszą, jak naprzód uwiedziona 
i porzucona z dzieckiem, wzbudza mi- 
łość, już jako poczynająca gwiazda, 
w bracie możnym uwodziciela, czem 
nie na żarty podważa na chwilę posa- 
dy jego szczęścia małżeńskiego. Dzię- 
ki atoli szlachetności Iwony (tak się 
nazywa dziewczę), taktowi i prawości 
uczuć żony, kochankowie rozstają się 
i małżeństwo powróci na drogi swe 
prawomocne bez wielkiego szwanku. 
Mąż nawet otrzymuje na pocieszenie 
posadę ambasadora. W sercu swem 
tylko ambasador zachowa czas jakiś 
jeszcze urok dziewczęcia z pięknemi 
oczyma, pełnemi łez, z duszą szczerą, 
porywczą i bezinteresowną: owego pta- 
ka zranionego. Ptak prawdopodobnie 
pójdzie dalej po szczeblach sztuki, 
przez bóle i nowe może przygody, aż 
wreszcie serce jej zasklepi się, dojrze- 
je, a może, jak kryształ zimny się 
zetnie, blaski jedynie sztuki wypro- 
mieniający. Rzecz p. Capusa ma miej- 
scami bardzo subtelne tony, wyzuta 
z łatwego na tych drogach patosu, dająca 
w szczerej wymianie życiowej trochę łez, 
trochę piękna i poezyi, trochę ułomnej 
natury, trochę hartu i obłudy, tkwiącej 
w samej naturze dzisiejszej, wszyst- 
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ko—jak śród ludzi z tą wewnętrzną 
kulturą kwiatu wielkiej stolicy, z tą 
tylko różnicą, że rzeczy te życiowe są 
artystycznie ujęte i uporządkowane. To 
niespaczenie artystyczne natury ludzkiej 
i ta przedmiotowość oświecona stano- 
wi wielkie plusy w dramacie p. Capusa. 

P. Duninówna wzięła na barki 
swoje trudną rolę Iwony i wywiązała 
się z niej ze szczerem powodzeniem. 
Być może, zanadto w grze tej prze- 
ważał jedynie ton liryczny, nie uroz- 
maicany i nie odbijający w pełni ar- 
tystycznej niezwykłości Iwony, w każ- 
dym jednak razie, była to gra pogłę- 
biona, szczera i odczuta. Reszta wy- 
konawców mężnie walczyła na trudnem 
polu wytwornego francuskiego salo- 
nu- z jego powściągliwą wyrazistością, 
z jego swobodną miarą i wdziękiem. 
Bardzo dobry typ wytwornego kryty- 
ka teatralnego stworzył p. Noskowski. 


= Je 


Cenny nabytek dla teatru 
Rozmaitości. 


P. Władysława Ordon-Sosnowska. 


Chlubnie znana artystka sceny krakowskiej, 

pozyskaną została dla teatru Rozmaitości. 

Pierwszy raz wystąpiła w bieżączym tygo- 

dniu w sztuce Zapolskiej „Ich czworo“, zdo- 

bywając sobie wstępnym bojem publicz- 
ność i krytykę. 


Pierwszy aeroplan w Warszawie. 


Montowanie aeroplanu na polach wyścigowych w przeddzień pierwszego (nieudanego) wzlotu. 


„Sędziowie” Wyspiańskiego 
na scenie warszawskiej. 


P. Marya Mirska w roli Jewdochy zyskała 
gorące uznanie krytyki i publiczności. 


Szkoła dramatyczna w Krakowie. 


We wrześniu r. b. otwartą zostanie 
przy Instytucie muzycznym w Krakowie 
szkoła dramatyczna, prowadzona przez by- 
łego kierownika teatru ludowego, p. Kazi- 
mierza Gabryelskiego. Do współpracow- 
nictwa w tej szkole zaproszeni zostali pp.: 
Włodzimierz Tetmajer, Jerzy Żuławski i Fe- 
liks Stradiot, były reżyser. W program 
nauki wejdzie: technika żywego słowa, 
nauka ruchów scenicznych, nauka dekla- 
macyi, scenografia, kostiumologia, ma- 
ska (charakteryzacya ciała), etologia, litera- 
tura teatru, historya Sztuki teatralnej, 
produkcye sceniczne, popisy publiczne 
it. d. Dla otwartej w Instytucie klasy 
śpiewu utworzoną zostanie osobna kla- 
sa dykcyi, deklamacyi i ruchów sce- 


nicznych. Dla celów dydaktycznych zo- 
stanie sporządzona specyalna scena, za- 
opatrzona w odpowiednie akcesorya. 


C 
Tragedya czy mistyfikacya. 


Do Lwowa nadeszła wiadomość, że 
znana artystka sceny tamtejszej, p. K. Be- 
dnarzewska, zabitą została w Monte-Carlo 
przez artystę dramatycznego, p. Huberta 
Brzozowskiego, który następnie pozbawił 
się życia. W chwili, kiedy piszemy te 
słowa, wiarogodność owej wieści nie zo- 
stała jeszcze stwierdzoną. Pewnem jest 
tylko, iż Bednarzewska przed paru tygo- 
dniami opuściła Lwów w towarzystwie 
Brzozowskiego, udając się rzekomo do Sy- 
ryi. Czterdziestoletnia, piękna jeszcze 
kobieta, zapłonęła podobno gorącem uczuciem 
do młodego aktora i opuściła dlań swe- 
go dotychczasowego protektora, Tadeusza 
Pawlikowskiego. Czy przyczyną rozpacz- 


liwego kroku była przegrana całego zebra- 


. a 


i „gp 


Konstancya Bednarzewska. 
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5% a $ 


Jerzy Legagneux, pilot aeroplanu. 


nego funduszu w domu gry Blanc'a? Są 
to tylko przypuszczenia. Krwawy tragizm, 
zdaje się unosić nad potomstwem Karola 
Brzozowskiego. Najstarszy syn, Stanisław, 
odebrał sobie przed kilku laty życie 
w Warszawie. Potem zginęła samobójczą 
śmiercią córka. Miałażby teraz przyjść ko- 
iej na najmłodszego syna, Huberta? 


Niezwykłe święto 
rodzinne. 


„Mihi et posteritati“. 

Taką, na pozór mało, a w gruncie rze- 
czy dużo mówiącą dewizę kazał owego 
czasu wypisać nad drzwiami swojego 
dworu w Pomarzanach w Wielkopolsce 
(dziś powiat Gnieźnieński) jeden z proto- 
plastów zasłużonego rodu Chełmickich. 
Z myślą o przyszłości żyć i działać, po- 
tomkom pozostawić gniazdo rodzinne ido- 
bre imię—to chyba równoznaczne ze speł- 
nieniem swoich obowiązków względem 
Boga, kraju i rodziny. 

I dewiza ta szła w ślad przez długie 
wieki za członkami rodziny Chełmickich, 
aż wreszcie współcześni nasi postanowili 
zrealizować ją niejako, przyoblec w kształ- 
ty widome, czynem zastąpić słowa. A spo- 
sobność ku temu nastręczyła się wyborna. 

Rok 1910-ty jest pamiątkową, wielką 
rocznicą dziejową dla każdego polaka. To 
rocznica przełomowej bitwy irozgromu krzy- 


żaków pod Grunwaldem. Wobec takiej 
potężnej chwili wszystko inne z natury 
rzeczy idzie w zapomnienie. Cóż zna- 


czą jakieś drobniejsze potyczki, walki, cóż 
znaczą mniejsze ofiary z krwi i mienia? 
Grunwald zasłania sobą wszystko, co po- 
przedziło rozprawę Władysława Jagiełły 
z Ulrykiem von Jungingen, zasłania także 
późniejsze boje i krwawe napady. Tylko 
historyk, specyalnie poświęcający się stu- 
dyom nad ową epoką, wygrzebie z pyłu 
nowy epizod i... tylko członkowie rodzin, 
którzy przechowują z dziada na wnuka 


Ks. kan. Zygm. Chełmicki. 


Wojciech Chełmicki z Za- 
krzewa, sen. linii w.polsk. 


Włodz. Chełmicki,szefbiura 
Tow. telef. w Warszawie. 


Góra zamkowa w Dobrzyniu od strony Wisły. 


tradycyę, powołują się na czyny bohater- 
skie praojców. 

Taka tradycya właśnie, zresztą na hi- 
storycznie stwierdzonych oparta faktach, 
utrzymała się w rodzinie pp. Chełmickich. 
Opiewa ona, że na 10 miesięcy przed bi- 
twą pod Grunwaldem krzyżacy, zdradziec- 
ko wtargnąwszy do Polski, podsunęli się 
pod Dobrzyń nad Wisłą i oblegli zamek, 
którego dowódcą był Jakób Chełmicki, 
starosta, obdarzony siedmiu synami, „wcze- 
śnie do rycerskiego zaprawionymi rzemio- 
sła".. Przy boku starosty znalazło się 
jeszcze pięciu członków tego rodu, a wszy- 
scy walczyli, jak lwy, i ponieśli śmierć 


Żydowo pod Gnieznem, własność Sp-ów Ś.p. 
d-ra J. Chełmickiego, od 200 lat w rękach 
rodziny. 


Rok IV Ne 38 z dnia 18 Września 1309 roku. 


męczeńską z ręki najeżdzców. Ostatni zgi- 
nął sam dowódca, Jakób, któremu kazano 
patrzeć na męki synów i krewnych, aż 
wreszcie straszliwie pokaleczonego, z łań- 
cuchem na szyi, wrzucono do Wisły. 

W upamiętnieniu tej rocznicy, potom- 
kowie dzielnego starosty, dziś żyjący 
pp. Chełmiccy, postanowili zjechać się 
w Warszawie w dniu 18-ym września, i oto 
gości obecnie nasze miasto w murach 
swoich przedstawicieli tego rodu, przyby- 
łych nie tylko z trzech dzielnic polskich, 
ale nawet z Ameryki, Francyi, Besarabii 
i z dalekich stron cesarstwa Rosyjskiego. 

Przedewszystkiem tedy zebrani dziś 


Zakrzewo w Gnieżnieńskiem, własność 
Wojciecha Chełmickiego. 


Ludwik Chełmicki, Stanisłąw Chełmicki. 
radca T.K.Z. 


w Warszawie pp Chełmiccy postanawiają 
po wieczne czasy utrzymywać w porząd- 
ku koplec i Górę Zamkową, która znajdu 
je się w ręku jednego z członków rodziny, 
a która była terenem sławnej bitwy. 
Oprócz tego zawiązują pierwszy w naszym 
kraju legalnie funkcyonujący (są dotąd 
tylko „ciche“) „Związek rodowy“, z pa- 
tryarchą na czele i z zatwierdzonym sta- 
tutem. Cel „Związku“ polegać ma, oprócz 
innych, mniej dla nas ważnych punktów, 
na: l) wspomaganiu się wzajemnem, 2) nie- 
dopuszczaniu do zawierania małżeństw 
w zbyt bliskiem pokrewieństwie i 3) na 
kontroli moralnej i materyalnej nad człon- 
kami rodu. Niemniej ważnym jest punkt, 
dotyczący utrzymania i powiększania ma- 
jatków ziemskich, co zwłaszcza w Poznań- 
skiem przedstawia się, jako sprawa pu- 
bliczna w bardzo szerokim zakresie. 

Tam, w Wielkopolsce, zagrożonej wy= 
właszczeniem, posiada rodzina ta, co nie- 
wielu osobom jest wiadome, prawie najwięcej 
ziemi. Najstarszym z linii wielkopolskiej 
jest prawdopodobny przyszły patryarcha, 
p. Wojciech Chełmicki z Zakrzewa, właści- 
ciel 23,000 morgów świetnie zagospodaro- 
wanej ziemi. Oprócz tego dzierżą pp. 
Chełmiccy dobra Pomarzany, Zgajowo, 
Kosmowo i Żydowo, która to ostatnia, 
przepiękna posiadłość daje prawo, ze 


względu, iż przez kilka wieków przecho- 
dzi z ojca na syna, do głosu w wyborze 
członka Izby Panów. 

W Królestwie Polskiem trzymają się 
pp. Chełmiccy od wieków Ziemi Dobrzyń- 
skiej, najokazalszą zań rezydencyę tworzy 
tutaj Okalewo (około 500 włók). 


WŁ. Tr. 


Kosmowo w Gnieżnieńskiem, własność 
Władysława Chełmickiego. 


Zgagowo, ziemi Płockiej, własność Stanisłą- 


wa Cnełmickiego. 
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Dwór w Chełmicy od strony ogrodu, obecnie 
własność p. J. Narbutt'a. 


Poświęcenie kościoła w Uszaczu (gub. Witebskiej, pow. lepelskim). Z dziedziny awiatyki. 


Duchowieństwo dokonuje poświęcenia kamienia węgielnegc. 


Burzenie murów kościelnych w Druji (gub. Wileńska). 


Hrabina Lambert, jedna z pierwszych awia- 
torek na aeroplanie Wilbura Wright'a. 


Wystawa rolnicza w Płoskirowie. 


Pierwsza wystawa rolnicza w Płoski- 
rowie na Podolu, która odbyła się '1, 12 
i 13 września (29, 30 i 81 sierpnia st. st.), 
dała Świetne rezultaty. Główna to zasłu- 
ga Komitetu Wystawowego Centralnego, 
z prezesem p. Maryanem Baranieckim na 
czele, którzy nie szczędzili trudu i pracy, 
by obraz rolnictwa na Podolu przedstawił 
się najkorzystniej. 

Podczas wystawy urządzony był teatr a- 
amatorski, koncert wiolonczelisty p. Sarnec- 
kiego, obchód jubileuszowy Słowackiegoi bal 
ziemiański, na który rozesłano z górą 600 
zaproszeń. Zjazd był wielki, nawet osób 
Widok kościoła w Druji, skazanego na zagładę. z dalszych stron Królestwa i Galicyi. 


Burzenie kościoła w Druji. 


Obecnie zainteresowała opinię publicz- 
ną na Litwie głośna sprawa burzenia mu- 
rów podominikańskiego kościoła. Kościół 
ten, budowany w r. 1706 przez Piotra Kacza- 
nowskiego, został w r. 1832 zamknięty 
przez władze administracyjne, a obecnie 
z rozporządzenia Synodu prawosławnego 
przystąpiono do burzenia szacownej pa- 
miątki. Wszelkie starania parafian drujskich 
o zwrot kościoła nie odniosły żadnego 
skutku. Niniejsza fofografia przedstawia 
mury w stadyum burzenia. Boczna Ściana 
rozwalona za pomocą prochu. 

Żyjemy w czasach bezprawia! 


Polecamy litościwym sercom czytelni- 
ków i czytelniczek naszego pisma biedne- 
go Stasia B, który niema czem opłacić 
wpisu na bieżące półrocze. W przyjmo- 
waniu ofiar chętnie pośredniczy Admini- 
stracya. 


Komitet wystawy w Płoskirowia. Z lewej strony ku prawej: p. L. Skoczyński p. W. Jaworski; 
tip. S. Tchórzewski, p. M. Baraniecki — prezes, p. S. Derewojed, p. J. Starorypiński. 
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Primadonna w nowej roli. 


Przy podwieczorku gawęda z gośćmi o dawnych czasąch. 


Pani Michalina Łaska 
na wsi. 


Dziwnie się plecie na tym bożym 
świecie... Życie, ten najlepszy i naj- 
bardziej pomysłowy ze wszystkich re- 
żyserów, kocha się aż do pasyi w urzą- 
dzaniu dyskretnych figlów. Ludzie nie- 
raz po śmierci dowiadują się o swojem 
prawdziwem powołaniu. I wów- 
czas, przeszłość chociażby naj- 
bardziej tragiczna, mimowo- 
li barwi się na różowo, 
nieco humorystycznie. 

Szczęśliwy, kto chwy- 
cił swoje karty prawdzi- 
we jeszcze za życia. 

W tem miłem poło- 
żeniu jest obecnie p. 
Łaska, dziś pani Rem- 
bielińska, do niedawna 
jeszcze słynna nasza gwia- 
zda operetkowa, a dziś — 
o zgrozo!—ku przerażeniu 
wszystkich melomanów, za- 
wołana i niestrudzona gospo- 
dyni. Podobno jednak gospo- 


daruje diva nasza z piosenką Na poobiedniej 
przejażdżce 
z mężem. 


na ustach, a więc łączy obie 
sztuki w jednę harmonijną 


Zamiłowana gosposia niesfornej gromadzie 
.. sypie ziarno własnoręcznie. 


całość, którą podziwiają z otwartemi 
ustami poczciwi kmiotkowie ukraińscy. 


O dwadzieścia wiorst od stacyi ko- 
lejowej leży wieś p. Rembielińskich. 

Gościnna brama rozwiera swoje 
ramiona, ukazując biel dużego dworu, 
rzuconego w czworobok  gąszczy 
sześćdziesięciomorgowego parku i 
ozdobne klomby przed gankiem, nad 
którym powiewa napis: „Gość w dom— 

— Bóg w dom“. 

To Paszkówka — 
miejsce zamieszka- 
nia pani Michaliny 
4 jej męża. W myśl 
przysłowia o pań- 
skiem oku, nie 
ustępuje swemu 


Dworek w Paszkówce. 


małżonkowi w czynnej pracy gospodar- 
czej — oto widzimy ją na koniu, to znów 
w obrębie folwarku, w odwiedzinach u 
tych, które chełpliwą nazwę „nieroga- 
tych“ noszą, to znów w kurniku, gdzie 
czas mile trawi na rzucaniu „ziaren, jak 
pereł* rzeszy skrzydlatej a poziomej... 

Dopiero przy stole atmosfera wiej- 
ska opada nieco znużona. Wspomnie- 
nia wracają i padają słowa dziwne, 
bardzo dziwne, które harmonizują z po- 
szumem wiatru ukraińskiego. 

A więc: 

— Nowy, Nowości, pani Honorata, 
Gasiński, Bogorska i t. d. 

I w cieniach zapadającego wieczo- 
ru, płyną przez pola, wkradając się 
w zaciszne zwoje wina, oplatającego 
ganek Paszkówki rzewne tony: „Ne 
chody Hryciu*, z głębi zaś białego 
domu lecą, swawolne, jak motyle— 
piosenki i walczyki. 

Pani Michalina nie 
śpiewać i kto wie, czy nie najszcze- 
rzej i nie najudatniej nuci swój duet 
w Paszkówce... zwłaszcza, że w mężu 
swym znalazła nie tylko męża, ale 
i towarzysza miłującego sztukę—a więc 
artystę-miłośnika... X. 


zapomniała 


Voili’ 


„Pańskie oko konia (?) tuczy". 


Ks. M. Bilczewski i Marya hr. Rzyszczewska, 
główni inicyatorzy obchodu Słowackiego 
w Krzemieńcu. 


Ku czci Słowackiego. 


W niedzielę d. 5 września Krzemie- 
niec, miasto rodzinne Słowackiego. święcił 
nader uroczyście, przy napływie licznych 


Grupa ze zjazdu w Krzemieńcu na obchód 

Słowackiego. /Z lewej ku prawej). I-szy rząd: 

pp.Czaplicxi, M. Świętochowska, Kuncewicz, 
E. Paszkowski, Pytlińska, Orliński. 


był się festyn artystyczny, na którym ży- 
wem słowem przemawiali: p. Edward Pasz- 
kowski, adw. przys. z Kijowa, krzemień- 
czanin, tudzież przybyli umyślnie dla u- 
świetnienia obchodu artyści teatru Małego: 


dla zaproszonych gości. Na drugi dzień 
uczestnicy udali się na grób matki poety, 
Salomei Bécu, gruntownie w ostatnich 
czasach odnowiony i uporządkowany. Tu 
składano wieńce. (Grób ten znajduje się 
obecnie na cmentarzu prawosławnym). 
O godzinie 3 po poł. odbył się obiad, 
wydany na cześć gości przez ziemian wo- 
łyńskich, a wieczorem koncert i odegranie 
fragmentu z „Maryi Stuart* z p. Orlińskim 
w roli Nicka. Mały Krzemieniec okrył się 
wielką chwałą tych dni świątecznych. 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. Zawiszy. Ależ oczywiście, mianu- 
jący się korespondentem „Świata“ i leka- 
rzem, niejaki Stanisław Henryk Czaplicki, 
co do którego umieściliśmy w przeszłym 
numerze ostrzeżenie, nie ma nic wspólne- 
go z d-rem Stanisławem Czaplickim, asys- 
tentem w szpitalu Św Rocha. 

Litwince E. K. Ządanego adresu, po- 


przyjezdnych ze wszystkich stron Polski, p.: Pytlińska, pp. Orliński i Kuncewicz. mimo starań, nie mogliśmy otrzymać w 
setną rocznicę urodzin wielkiego poety. W przerwach Śpiewał chór towarzystw Warszawie. Napisaliśmy do Petersburga, 
O godzinie 5 p. p. w mniejszym kościele gimnastycznych. Nastrój był podniosły. gdy otrzymamy, zakomunikujemy. 
katolickim, po  odprawieniu egzekwii Sala natłoczona. Wieczór zakończyły ży- A. Z. „Debiut“ w treści za drastycz- 
i przemówieniu ks. Bączkiewicza, na- we obrazy z arcydzieł poety i wieczerza ny, nie będzie drukowany w „Swiecie“. 


stąpiło odsłonięcie i poświęcenie tablicy 
(w bocznej prawej nawie), ufundowanej 
ofiarnością krzemieńczan. Delegacye i dru- 
żyny śpiewacze towarzyszyły temu akto- 
wi. Wieczorem w klubie szlacheckim od- 
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Z Wystawy Częstochowskiej. 


sj Zajęcie, jakie Wystawa Częstochowska obudziła wśród ogółu polskie- 
go, nie było ogniem słomianym. Drugi miesiąc mija od czasu otwarcia, 
a frekwencya wciąż się zwiększa, wciąż nowe grupy społeczne przybywa- 
ją do Częstochowy. Wszystkie niemal stowarzyszenia zawodowe urządza- 
ją zbiorowe wycieczki. Podkreślić należy zachowanie się tych przemysłow- 
ców, którzy, jak naprz. Henneberg, wysyłają swoim kosztem robotników na 
Wystawę. W ubiegłym tygodniu zwiedziła ją także Il-ga wycieczka czechów 
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Grób ś. p. Bócu, matki Słowackiego, w Krze- reni 
„art. J. Wasilewski i S-ka). 


mieńcu, na cmentarzu (obecnie prawosł.), 
odnowiony. 
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Buhaj ze Szwecyl „Prinz Erik", kupiony na Wystawie Częstochow- 
skiej przez p. Stanisława Leśniewskiego. 


Największa krowa na Wystawie Częstochowskiej, 1780 funtów wagi, 
rasy Oldenburskiej z Bogusławic, p. K. Boygowonta. Obora związ- 
ku hodowlanego Piotrkowsko-Kaliskiego. 
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Przemysł krajowy na Wystawie Częstochowskiej. 
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Ogólny widok fabryk Tow. Akc. R. Kindlera w Pabianicach. 


Tow. Akc. R. Kindlera w Pabianicach. 


Firma, znana szerokim kołom 
przemysło-handiowym z solidności, do- 
broci i taniości wyrobów, dla ogółu 
zaś społeczeństwa naszego—obca, nic 
nie mówiąca, jak setki innych firm fa- 
brycznego okręgu łódzkiego, firm, 
których jedynem zadaniem, z małym 
wyjątkiem, było powiększenie kapitału 
za wszelką cenę, obojętnych dla śro- 
dowiska, w którem powstały, nie po- 
czuwających się zgoła do żadnych 
względem niego obowiązków. 

Firmie R. Kindlera inną rolę w hi- 
storyi przemysłu naszego przyznać na- 
leży: wymownie świadczy o tem krót- 
ki rys jej dziejów, jaki zamierzam na 
miejscu tem skreślić. 

Kamień węgielny pod jej egzy- 
stencyę położył ś. p. Rudolf Kindler 
w roku 1854, przybywszy do Pab:anic, 
mieściny wówczas małej i lichej, liczą- 
cej zaledwie kilka tysięcy mieszkań- 
ców, mającej atoli znaczenie historycz- 
ne. (Maksymiljan Baruch Monografia 
Pabianic). 

Dzięki ówczesnym wyjątkowo 
szczęśliwym warunkom przemysłu u nas, 
zdolnościom swym i wytrwałej pracy, 
ś. p. Rudolf Kindler, rozpocząwszy 
pracę na dwóch warsztatach ręcznych, 
w kilkanaście lat później założył małą 
fabryczkę, a z czasem, gdy popyt na 
towary firmy począł się gwałtownie 
zwiększać, znacznie ją rozszerzył: po- 
wstała duża farbiarnia, obszerna tkal- 


nia mechaniczna, a wroku 1887 jedna 
z niewielu w kraju przędzalnia wełny. 

W początkach rozwoju przemysłu 
w okręgu łódzkim posiłkowano się 
stale siłami zagranicznemi, nie tylko 
nie czyniąc nic w kierunku stworzenia 
kontyngensu .fachowców - krajowców, 
lecz wprost przeciwdziałając: aby się 
dostać wówczas na praktykę do fabry- 
ki było sprawą nadzwyczaj trudną. 

Jako niemałą zasługę poczytać na- 
leży ś. p. Rudolfowi Kindlerowi, iż 
kierował się w tym względzie zasadą 
wręcz przeciwną: w początku rozwoju 
firmy i on, dla braku sił krajowych, 
dawał pracę cudzoziemcom, przyjmo- 
wał jednak jednocześnie i polaków, 
dając im możność wykształcenia się 
praktycznie. 

Jednym z pierwszych praktykan- 
tów był, znany dziś w szerokich ko- 
łach fachowych, farbiarz i chemik, Ta- 
deusz Makólski, który w roku 1890 
objął samodzielne kierownictwo far- 
biarnią R. Kindlera. 

Praktykowany przez seniora firmy, 
ś. p. Rudolfa Kindlera, system popie- 
rania sił krajowych, wierni zasadzie, 
którą kierował się ich ojciec, konty- 
nuowali dalej Juliusz i Oskar Kindlero- 
wie. I dziś cały szereg dawnych prak- 
tykantów tej fabryki zajmuje na szero- 
kim świecie bardzo odpowiedzialne 
stanowiska. 


Jako główni inżynierowie-techno- 


logowie i mechanicy zajmują stanowiska 
w firmie: Edward Wagner, Branisław 
Pawłowicz, wreszcie w roku 1896 dzi- 
siejszy główny inżynier fabryczny Bo- 
lesław Kistelski. W roku 1895 kiero- 
wnictwo przędzalni wełny obejmuje, 
na miejsce anglika, Karol Wysocki. 

W roku 1898 zbudowane zostają 
czesalnia wełny i przędzalnia bawełny; 
kierownikiem pierwszej zostaje Karol 
Wysocki, pełniąc te czynności nieza- 
leżnie od zajmowanego stanowiska za- 
rządzającego przędzalnią wełny; miej- 
sce kierownika przędzalni bawełny 
otrzymuje Bronisław Gajewicz, który 
w kilka lat później awansuje na kie- 
rownika obu przędzalni i czesalni weł- 
ny, zajmując stanowisko to i obecnie. 

W roku 1907 zarządzającym i far- 
biarzem, na miejsce Tadeusza Makól- 
skiego, zostaje Jan Osikowski. 

W dziale handlowo-buchalteryjnym 
otrzymuje w roku 1901 prokurę Sta- 
nisław Moszczeński. 


W dziale sprzedaży spotykamy 
również polaków: zarządzający skła- 
dem w Moskwie — Teodor Zajfert, 


agenturą w Rostowie nad Donem— Cy- 
pryan Zarakowski. 

Dążąc dalej śladami rozwoju fir- 
my, zaznaczyć należy owocną działal- 
ność jej głównego dyrektora, Oskara 
Kindlera. 

Człowiek niestrudzonej pracy, nie- 
spożytej energii i wybitnych zdolno- 
ści, tworzy w roku 1889 Towarzystwo 
Akcyjne pod firmą R. Kindler z kapi- 
tałem zakładowym rub. 1,000,000, któ- 


Szpital Tow. Akc. R. Kindlara w Pabianicach. 


ry w następstwie, w roku 1,900, po- 
większony zostaje do rub. 2,000,000. 

Zawsze pelen inicyatywy i żelaz- 
nej wytrwałości, Oskar Kindler, pracu- 
jąc dla dobra firmy, nie zapomina 
i o obowiązkach wzorowego obywate: 
la miasta. 

Głównie jego inicyatywie, stara- 
niom i energii przypisać należy po- 
wstanie w Pabianicach szkół handlo- 
wych: męzkiej i żeńskiej, które posia- 
dając doświadczonych pedagogów, 
wspaniale zaopatrzone gabinety: fi- 
zyczny i przyrodniczy, stawiane być 
mogą obok pierwszorzędnych zakła- 
dów naukowych tej kategoryi w kraju. 

Charakterystycznem, a wiele mó- 
wiącem jest, iż ku uczczeniu 25-letniej 
pracy Oskara Kindlera w firmie, współ- 
pracownicy, znając jego przywiązanie 
do powstałych, dzięki jego inicyaty- 
wie, szkół, ufundowali przy nich w ro- 
ku 1903 stypendyum jego imienia. 

Zdołał więc sobie zaskarbić dar 
tem cenniejszy, bo rzadki, — uznanie 
i przywiązanie współpracowników. 

Jako prezes Zarządu Towarzystwa 
Akcyjnego, Oskar Kindler, posiada 
obecnie dzielne podpory w dwóch po- 
zostałych członkach tegoż Zarządu: 
d-rze Aleksandrze Lentzu, dyrektorze 
handlowym i Pawle Grezerze, dyrekto 
rze technicznym. Z pozostałych współ- 
pracowników wymienię: kierownika 
tkalni, Ernesta Müllera, i zarządzające- 
go składem głównym, Ottona Grezera. 

Na obecnym poziomie rozwoju 
zakłady Tow. Akc. R. Kindlera obej- 
mują: farbiarnię i wykończalnię, tkalnię 
mechaniczną, przędzalnię i czesalnię 
wełny, przędzaln ę bawełny i warszta- 
ty reparacyjne. 

Z organizacyi poszczególnych tych 
działów widzimy, iż przeróbka ma- 
teryałów surowych, potrzebnych do 
fabrykacyi, odbywa się na miejscu. 
Podczas gdy wiele innych firm prze- 
ważnie sprowadza przędzę, lub wełnę 


już czesaną. z zagranicy, tu sprowa- 
dzaną jest wełna australijska tylko my- 
ta: czesze się ją u siebie w specyalnie 
na cel ten zbudowanej czesalni; pro- 
dukt tej ostatniej, t. z. czesankę, przyj- 
muje przędzalnia wełny, w której 
18,600 wrzecion przędą rozmaitej gru- 
bości przędzę, stosownie do zapotrze- 
bowania tkalni. 

Przędzalnia bawełny przerabia wy- 
borowe gatunki bawełny egipskiej 
amerykańskiej: 16,000 wrzecion produ- 
kuje przędzę bawełnianą. 

Oto trzy oddziały pomocnicze, 
przygotowujące materyał dla tkalni, 
która, stosownie do zamówień, wyra- 
bia tkaniny czysto wełniane, półweł- 
niane i bawełniane. 

972 warsztatów tkackich wyrabia 
rocznie około 300,000 sztuk towarów 
różnorodnych gatunków. 

Towar z tkalni wychodzi w stanie 
jeszcze surowym, wymaga ostateczne- 
go wykończenia, koloru, — przyjmuje 
go przeto farbiarnia i wykończalnia. 

Tu przedewszystkiem wszystkie 
wystające włoski na towarze podlega- 
ją opaleniu za pomocą specyalnych 
urządzeń—gazu, lub rozpalonych płyt 
miedzianych. Następnie, po przeby- 
ciu paru stopni przygotowawczych, 
jako to pralni i parowania, odbywa się 
farbowanie, a wreszcie suszenie i pra- 
sowanie. Po przebyciu tych wszyst- 
kich manipulacyi, towar podlega ostat- 
nim  oględzinom przed wędrówką 
w szeroki świat. 

Tu mamy najlepszą okazyę po 
dziwiania pięknych zestawień kolorów, 
począwszy od jaskrawo barwnych weł- 
niaków, a skończywszy na dehkatnych, 
subtelnych odcieniach, tak bardzo dzi- 
siaj modnych. 

Wypada mi nadmienić, iż barwni- 
ki, używane przez Tow. Akc. R. Kin- 
dlera do farbowania towarów, nadają 
im kolory trwałe, odporne na wpły- 
wy światła i wody. Zalety te spoty- 
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kamy normalnie tylko u towarów droż- 
szych, tu zaś mają je materyały 
wszystkie, począwszy od najtańszych. 

Setki tysięcy sztuk wędrują do 
Łodzi, Warszawy, Petersburga, Moskwy, 
Odesy, Rygi i Rostowa nad Donem, 
gdzie Towarzystwo posiada własne 
swoje składy i kantory, a stamtąd roz- 
syła się je po całej Rosyi europejskiej 
i azyatyckiej, aż po krańce Syberyi, 
do Irkucka i Władywostoku. 

Przy zwiedzaniu opisanych wyżej 
oddziałów fabryki wiele rzeczy, na po- 
zór mało znaczących przy fabrykacyi, 
zwróciło moję uwagę. Chcę wspomnieć 
o staraniach, jakie firma poczyniła 
w celu stworzenia możliwie hygienicz- 
nych warunków dla całej rzeszy pra- 
cujących. 

Przedewszystkiem zasługują na 
uwagę praktycznie i wygodnie urzą- 
dzone a nadzwyczaj czysto utrzyma- 
ne kąpiele natryskowe o 64 sitkach 
prysznicowych. 

We wszystkich salach fabrycznych 
zauważyłem znajdujące się przy kra- 
nach wodociągowych umywalki, — 
rzecz rzadka nawet w większych przed- 
siębiorstwach fabrycznych. 

Do picia używają robotnicy wody fil- 
trowanej, pompowanej do specyalnych, 
hermetycznie zamkniętych rezerwuarów, 
co stanowi jeden z najważniejszych 
środków ochronnych w razie epidemii, 
a normalnie daje pewną gwarancyę za- 
pobieżenia takowej. 


Wszystkie sale fabryczne posiada- 
ją doskonałą wentylacyę za pomocą 
wielkich, elektrycznie pędzonych wen- 
tylatorów; w przędzalni bawełny zaś, 
gdzie kurz, a właściwie drobniutkie 
cząsteczki bawełny, unoszące się w po- 
wietrzu, szkodliwie wpływają na zdro- 
wie, urządzono instalacyę aparatów do 
zwilżania powietrza. 

Podobna instalacya, choć z natury 
rzeczy mniejsza, znajduje się również 
w przędzalni wełny. 

Jednocześnie z rozwojem przed- 
siębiorstwa Tow. Akc. R. Kindlera 
powstają przy zakładach takowego in- 
stytucye charakteru społecznego, a więc: 
zbudowany w roku 1904, podług 
wszelkich wymagań szpitalnictwa no- 
woczesnego, szpital na 22 łóżka z izo- 
lowanym, zupełnie oddzielnym pawi- 
lonem na 14 łóżek dla chorych za- 
kaźnych. 

Położony w zadrzewionym ogro- 


Sala operacyjna w szpitalu Tow. Akcylnego 
R. Kindlera w Pabianicach. 


dzie, zdala od domów miejskich i za- 
budowań fabryki, przedstawia on 
wprost doskonałe warunki zdrowotne. 

Wewnątrz—bijąca w oczy czystość; 
doskonale wentylowane sale, ogrze- 
wane zimą systemem pieców ogrze- 
wania centralnego-parowego z aparata- 
mi, nasycającemi powietrze odpowie- 
dnią ilością wilgoci; sala operacyjna, 
jakiejby nie powstydziło się pierwszo- 
izędne sanatoryum zagraniczne: wszel- 
kie najnowsze wynalazki na polu chi- 
rurgii zastosowano tutaj w najszerszem 
znaczeniu tego wyrazu. 

Jako fakt znamienny przytoczyć 
należy, iż niewiara ludu naszego do 
szpitalą wogóle w tych warunkach sto- 
pniowo zamieniać się poczęła w ufność: 
dzisiaj wypadków, jak mówił mi le- 
karz fabryczny, ordynator szpitala, 
d-r Witold Eichler, w których chory 
obłożnie z uprzedzenia leczy się w do- 
mu, notujemy bardzo mało. 

Prócz szpitala, egzystuje przy za- 
kładach Towarzystwa utworzona w ro- 
ku 1904 instytucya, zwana „Kasą cho- 
rych“. 

Ma ona za zadanie niesienie po- 
mocy rodzinom robotników, które nie 
pracując w fabryce, nie mają prawa do 
korzystania z bezpłatnej porady le- 
karskiej i umieszczenia w szpitalu. In- 
stytucya ta oparta jest na zasadzie 
następującej: robotnicy fabryczni skła- 


dają do „Kasy chorych“ 1—2', swe- 
go zarobku, stosownie do zasobów 
kasy, firma zaś wpłaca drugie tyle. 


Specyalnie wybrani z grona robotni- 
ków delegaci i delegat z ramienia 
Towarzystwa określają wspólnie wy- 
sokość mającej być wydaną zapomogi. 

„Kasa chorych* posiada swegood- 
dzielnego lekarza: jest nim d-r Fran- 
ciszek Jarniński. 

Szkoła fabryczna mieści się w ob- 
szernym, odpowiednio urządzonym 
budynku; i tu baczną uwagę zwróco- 
no na tak niezmiernie ważne dla dzie- 
ci warunki hygieniczne: zamiast ciem- 
nych, dusznych, a czasem nawet wil- 
gotnych sal, co jeszcze dziś tak czę- 
sto w szkołach naszych, niestety, spo- 
tykać się daje—widzimy pokoje duże, 
widne i dobrze wentylowane; konstruk- 
cya ławek również nic do życzenia 
nie pozostawia: zbudowano je podług 
najnowszych modeli. 

Do szkoły tej uczęszcza około 
400 dzieci robotników fabrycznych. 

Nauki odbywają się pod kierun- 
kiem przełożonej, pani Knorr, i 6-ciu 
wykwalifikowanych nauczycielek. 

Dla użytku pracowników technicz- 
nych, kantorowych i robotników ist- 
nieje przy zakładach Towarzystwa bi- 
blioteka, zawierająca przeszło 3,000 to- 
mów, począwszy od dzieł treści be- 
letrystycznej, a skończywszy na dzie- 
łach fachowych popularnych, przystęp- 
nych dla robotników. 

Dla czytelni prenumeruje Towa- 
rzystwo kilkadziesiąt pism krajowych 
i zagranicznych, a między innemi pe- 
wną ilość pism fachowych, dających 
możność pracownikom wszystkich dzia- 
łów fabrykacyi zaznajomienia się z naj- 
nowszemi wynalazkami i ulepszeniami 


Pawilon Tow. Akc. R. Kindlera na Wystawie Częstochowskiej. 


w dziedzinach przemysłu włóknistego, 
farbiarstwa, mechaniki i budownictwa. 

Pracownicy techniczni i kantorowi 
posiadają własną kasę przezorności, 
opartą na zasadzie następującej: każdy 
z członków wpłaca do kasy 5', od 
pobieranej pensyi, Towarzystwo zaś 
wnosi do niej sumę, równą wkładom 
wszystkich uczestników. 

Nadto wszystkim pracownikom 
Towarzystwa, tak tecznicznym, jak 
i kantorowym, przysługuje prawo ko- 
rzystania corocznie z 3-tygodniowego 
płatnego urlopu. 

Nie mogę pominąć milczeniem 
faktu, iż, po zasięgnięciu czysto pry- 
watnych informacyi, dowiedziałem się, 
że podczas wielkiego strajku firma 
Kindlera była jedną z pierwszych, 
które nie pod terrorem podwyższyły 
płacę swym pracującym, a natomiast 
była ostatnią, która płacę tę pod na- 
ciskiem konkurencyi zmuszoną była 
obniżyć. 

Był to jednak ostateczny środek 
obrony przed konkurencyą: normalnie 
firma Kindlera inną drogą osiąga moż- 
ność konkurowania z innemi fabryka- 
mi kraju i cesarstwa, aczkolwiek kon- 
kurencya z temi ostatniemi obecnie 
trudniejszą jest, niż dawniej: powodem 
tego — o wiele niższe od naszych 
stawki płacy zarobkowej. 

Tak więc uczyniono wszystko, aby 
praca mogła znaleźć atmosierę, podno- 
szącą jej iutensywność, usuwającą wy- 
czerpanie i trudności, które wynikają za- 
zwyczaj z braku urządzeń kulturalnych. 
Pamiętajmy o tem, że tak wielka ma- 
china pracy przedstawia nieraz wiele 
trudności w pracy. Dość spojrzeć na sa- 
mą instytucyę. 
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Zabudowania fabryczne czynią po 
prostu wrażenie jakiejś wielkiej osady 
ludzkiej, która ma swoje odrębne życie, 
pragnienia i sprawy. Nadać całej tej 
masie jednolity charakter, usuwać roz- 
bieżność charakterów ludzkich i całą 
zwartą gromadę pchnąć na drogę har- 
monijnej i racyonalnej pracy -jest rze- 
czą bardzo skomplikowaną i trudną. 
Osiągnąć zaś to można tylko przez od- 
powiednie oddziaływanie kulturalne, 
przez zadośćuczynienie potrzebom ludu, 
a nawet narzucanie mui takich, których 
nie znał, lecz dobrodziejstwo których 
zbadać może na każdym kroku. Jednem 
słowem interes wspólny, dobrze pojęty 
i zrozumiany, pozbawiony z jednej stro- 
ny małostkowego sentymentalizmu, a 
z drugiej groszowego skąpstwa. 

Umiejętność organizacyi przed- 
siębiorstwa, dobór odpowiednio uzdol- 
nionych współpracowników, a wresz- 
cie zaopatrywanie rynku w towary 
zawsze gatunków wyborowych — oto 
środki, które pozwalają Towarzystwu 
Akcyjnemu R. Kindlera zająć jedno 
z przodujących stanowisk w przemyśle 
naszym chwili obecnej. 

Firma R Kindlera, rozwijając się, 
nie zapomniała o ciążących na niej 
moralnych obowiązkach względem spo- 
łeczeństwa naszego; Świadczy o tem 
szereg powołanych przez nią do życia 
instytucyi społecznych i kulturalnych, 
jak również pokaźna liczba wykształ- 
conych przez nią fachowo polaków. 

W uznaniu zasług założyciela fir- 
my, uważam za słuszne wyrazić cześć 


jego myśli przewodniej, która dziś 
służy jako drogowskaz jego następ- 
com. ds. 


n 


r. 


tomm 


ma 
1) 


Warszawska Cynkownia. 


W kiosku wystawowym T-wa akc. 
fabryki ceramicznej „Korwinów* (pod 
Częstochową), która, mówiąc nawia- 
sem, otrzymała w Częstochowie złoty 
medal za: „najlepsze licówki w kra- 
ju*—mieszczą się zarazem wyroby za- 
służonej, a szeroko w kraju znanej i u- 
znanej Cvnkowni Warszawskiej. 

Rzeczywiście dobrana para. Cyu- 
kownia natomiast otrzymała na tejże 
wystawie za: 

„Wyborny materyał do krycia da- 
chów, łączący w sobie wszystkle zale- 
ty blachy żelaznej i cynku*, 

Wielki srebrny medal. 

W tym razie, nie krytykując bynajmniej 
wyroku jury, które posiada zapewne 
jakieś niewzruszone zasady przy fero- 
waniu swych sądów, można jednak 
mniemać, że Cynkownia zasłużyła nie- 
wątpliwie na wyższe wyróżnienie. Ale 
mniejsza o to. 

Wiadomo powszechnie, że 
kownia Warszawska wyrabia 
do krycia dachów, która z jed- 
nej strony jest tak mocna i sztywna, 
jak żelazna, a z drugiej tak odporna 
na wszelkie wpływy atmosferyczne, a 
więc nigdy nie rdzewiejąca, jak bla- 
cha cynkowa. 

Rzecz oczywista, 
wyższe 


Cyn- 
blachę 


że zalety po- 
są kardynalnym warunkiem 


trwałości dachów. Przykład blizki, a 
wymowny. Oto przed niedawnym cza- 
sem piękny a stary już gmach Tow. 
Kredytowego Ziemskiego w Warsza- 
wie uległ kosztownej restauracyi ze- 
wnętrznej. A wiecie, czego prawie 
wcale nie dotknięto, bo odnowienia nie 
potrzebowało? Dachu, pokrytego do- 
skonałą cynkowaną blachą żelazną, 
która półwiekowe burze — bo tyle 
mniej więcej lat istnienia piękny gmach 
T: 


K. Z. sobie liczy — zwycięsko 
przetrwała. Potwierdza to uznaną pra- 
wdę, że: 


Blacha żelazna cynkowana jest 
bezsprzecznie najwytrwalszym malte- 
ryałem do pokrycia dachów. 

Oczywiście zależy to od jakości 
i doskonałości wyrobu. Cynkownia 
Warszawska, przy zastosowaniu naj- 
nowszych udoskonaleń fabrykacyi, do- 
prowadziła żelazną blachę cynkowaną 
do tej doskonałości, że cynk, nawet 
przy najostrzejszych zgięciach, wcale 
nie odskakuje. Wadą bowiem blach 
cynkowanych, wyrabianych dotychczas, 
nietylko w kraju naszym i w Cesar- 
stwie, ale nawet często i za granicą, 
bywa to, że cynk nie jest dość ściśle 
połączony z żelazem, nie posiada za- 
tem dostatecznej elastyczności i przez 
to właśnie odskakuje od żelaza. 
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Długoletnie doświadczenie— pierw- 
sze próby krycia żelaza cynkiem ro- 
biono w Paryżu w r. 1742, a pierwsza 
cynkownia blachy założoża została tam- 
że w r. 1837 — wykazały dostatecznie 
sposoby, za pomocą których zalety żela- 
za i cynku tak należy ze sobą połą- 
czyć, aby usunąć wady każdego z tych 
metali. Żelazo bowiem, twarde i od- 
porne na wpływy atmosfery, ulega jed- 
nak niszczeniu przez rdzę; cynk nie 
rdzewieje, lecz przy zmianach atmo- 
sfery, zwłaszcza przy mrozie, pęka, 
kruszeje i „sypie się“. Przytem cynk 
jest łatwo topliwy, jeśli zatem znajdu- 
je się w blizkości komina, to drobne 
węgielki, wiatrem pędzone, wytapiają 
w nim skazy i dziury. W razie poża- 
ru blacha cynkowa topi się łatwo, a 
ściekając, utrudnia dostęp ratującym. 
Silniejszy grad, rzucenie kamienia, lub 
cięższe stąpnięcie po dachu, blachą 
cynkową krytym, powodują pęknięcia 
i dziury, wywołujące potrzebę grun- 
townej niekiedy restauracyi dachu. 

Skutkiem tego właśnie powstać 
musiała w świecie wynalazków na polu 
techniki myśl wytworzenia żelaznej 
blachy cynkowanej, klóra nie kru- 
szeje i mie rdzewieje. Myśl ta 7 bie- 
giem czasu wytworzyła całą gałąż 
przemysłu, w ostatnich czasach dopro- 
wadzonego do znakomitych rezultatów. 
Dzięki temu amalgamat cynku z żela- 
zem, wykonany według najnowszych, 
postępowych zasad i znakomitych u- 
lepszeń, nie pozostawia już nic do ży- 
czenia. 

Do tej właśnie doskonałości Cyn- 
kownia Warszawska nietylko zdążała 
od czasu posiadania swych znanych 


-już i dobrą opinią cieszących się za- 


kładów, ale doprowadziła rezultat w tym 
kierunku do ostatniego słowa najnow- 

Na wzór wszystkich krajów kultural- 
nych, gdzie produkcya blachy cynkowa- 
nej w powszechnem jest użyciu, zaczyna 
się już i w naszym kraju zapotrzebo- 
wanie jej coraz bardziej rozpowszech- 
niać, choć jeszcze nie w tym stopniu, 
jakby tego, z uwagi na postęp ogól- 
ny, wymagała potrzeba, nieledwie ko- 
nieczność. 

A wśród budowli, krytych żelazną 
blachą cynkowaną, pierwsze miejsce 
w ogólnem zapotrzebowaniu zajmuje 
Cyvnkownia Warszawska. Dowody te- 
go są faktyczne. 

Blachą żelazną cynkowaną pokry- 
to w Warszawie wiele gmachów (np. 
Pałac Techników przy ul. Włodzimier- 
skiej). Na przeszło 300 kościołów w 
Królestwie i w guberniach zachodnich, 
krytych blachą żelazną cynkowaną — 
więcej niź połowa, czyli przeszło 150 
kościołów, zostało pokrytych blachą, 
pochodzącą z fabryki Cynkowni War- 
szawskiej. 

Już to samo dowodzi szerokiego 
rozgłosu i uznania, jakiemi słusznie 
Cynkownia Warszawska pochlubić się 
może. 

Dodać należy, że właścicielami 
i kierownikami Fabryki są pp. inż. T. 
Rapacki i Z. Swięcicki. 
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Złoty medal 
dlafirmy A. Zwolińskii S.Czerniewicz. 


Pomiędzy nagrodami, udzielonemi 
przez jury wystawy w Częstochowie, 
zastanawia medal złoty, dla fabryki 
dzwonów p. f. A Zwoliński i S. Czer- 
niewicz, znajdującej się w Pustelniku, 
pod Warszawą (st. kolejki Mareckiej). 


A ZWOLIŃSKI SCIERNIEWICZ 


Opinia jury brzmi: 

„Za harmonijne do- 
strojenie dzwonów, 
przez firmę wprowa- 
dzone, a nigdzie dotąd 
w naszym kraju nie 
praktykowane; za czy- 
stość dźwięków, obok 
pięknej ornamentacyi 
i starannego wykoń- 
czenia; oraz za ulep- 
szenie okucia nowego 
systemu i zastosowa- 
nie przekręcaniadzwo: 
nów, chroniące je od 
rozbicia". 

Zaciekawiony,zwła- 
szcza ostatnim moty- 
wem tak zaszczytnego 
wyróżnienia, nie mo- 
głem się oprzeć poku- 
sie i udałem się na 
miejsce; zresztą ko- 
munikacyaprędkaido- 
godna. 

Zapytałem wprost 
co znaczy: przekre- 
canie dzwonów? 

— Czy pan był na 

Wawelu, na wieży, 

w której wielki „Zy- 
gmunt* dzwoni od 
półczwarta wieku? —odparł zagadnięty. 

Zdziwiony odparłem: byłem! 

— A zatem musiał pan zauważyć, 
że ten piękny dzwon w dwóch miejs- 
cach, gdzie serce bije o jego dwa 
boki, nosi już widoczne ślady wklę- 


śnięcia, co z czasem powoduje pęknięcie. 

I temu właśnie, dodał, zapobiega 
nasz nowy przyrząd, służący do „prze- 
kręcania* dzwonu, aby serce biło ko- 
lejno we wszystkie strony. 

A system okucia? —spytałem. 

Służy do podwójnego celu: 

Dawniej (a zresztą i dziś), dla 
wprowadzenia w ruch większego dzwo- 
nu, potrzeba było kilku ludzi, co zara- 
zem działało ujemnie na mury. Otóż no- 
wy system okucia usuwa obydwa te 
błędy: dzwon, choćby olbrzymi, poru- 
szony być może przez lada wyrostka; 
mury zaś, na których ciężar dzwonu spo- 
czywa, nie odczuwają ciśnienia. 

Niedziw zatem, że zakłady, tak po- 
stępowejaki. „A. Zwolińskii S.Czernie- 
wcs“, mają wszechstronne uznanie. 

To też, oprócz wielu kościołów 
w kraju i w samej Warszawie, np. św. 
Augustyna, dzwony firmy funkcyonu- 
ją: w kat. Lubelskiej (jeden 14,000 fn. 
drugi 5,000 f.) w Kaliszu (8,000 f.), w 
kat. kieleckiej (6,000 1) w kościele św. 
Zygmunta w Częstochowie, na Antoko- 
lu w Wilnie, w kościele św. Mikołaja w 
Kijowie, w Putiłowskich zakł. w Peters- 
burgu, w Łodzi, Tiflisie, Tomsku it.d. 
Firma 4. Zwoliński istnieje od 1868 r.; 
od roku zakłady prowadzone są przez 
obydwóch właścicieli p. f. «l. Zwoliń- 
ski i S. Czerniewicz, p. A. Zwoliński 
prowadzi dział techniczny. 

Firma posiada przedstawicieli: w 
Warszawie, dom handlowy Sierpińskie- 
go; w Częstochowie p. Rydzewski; 
w Dąbrowie Górn. p. Bibte. Thony. 


C. Skoryna. 


Wśród najstarszych firm krajowych, 
uczestniczących w wystawie często- 
chowskiej, zwraca uwagę poważny pa- 
wilon odwiecznej i zasłużonej Æa- 
bryki C. Skorymy Jest to jedna 
z najstarszych firm w naszym kraju, 
istnieje bowiem od r. 1794, a więc 
pracuje stale od 115 lat. 

Pomimo, że produkcya rolnicza 
u nas, a więc i ściśle z niem związa- 
ne młynarstwo, sięga czasów króla 
Ćwieczka i Popiela, to jednak, z nie- 
wielu wyjątkami, przemysł młynarski 
nie rozwinął się w tym stopniu, jak by 
tego wymagała naturalna potrzeba kra- 
ju, który tak długo był wyłącznie, a do 
dziś został przeważnie rolniczym. Jak 
w innych gałęziach przemysłu, tak 
i w kierunku młynarstwa, brakowało 
inicyatywy, mogącej wyprzeć starą ru- 
tynę, a kroczyć na drodze prawdziwe- 
go postępu. 

Tem większa zatem zasługa, jeśli 
tak stara, bo przeszło wiekowa firma 
C. Skoryvsły, nie zważając na swe 
ustalone imię, stara się skutecznie 
i owocnie o to, aby najpierw: 

Zastosować wszystkie dobre i 
praktyczne wynalazki najnowsze do 
postępu i udoskonalenia przemysłu 
młynarskiego kroczące; wyzwolić się, 
według sił i możności, od zależności 
od zagranicy, zwłaszcza od produkcyi 
niemieckiej, zalewającej kraj nasz wy- 
robami, nieraz podejrzanej wartości. 


Aby dojść do tego celu, spotyka się 
na każdym kroku przeróżne trudności. 
Jedną z ważniejszych jest ta, że kraj 
nasz nie posiada odpowiedniego ma- 
taryału, zdatnego do kamieni młynar- 
skich. Piaskowcowe kamienie sprowa- 
dzać trzeba z Czech, Sląska i Saksonii, 
kwarcytowe—tych wcale niema w Pol- 
sce—z Szampanii. Są to kawały kwar- 
cytu, spajane cementem i ujęte obrę- 
czą żelazną; znane są pod nazwą: ka- 
mieni francuskich. Od lat już kilku, 
z surowego materyału, sprowadzane- 
go z zagranicy, wyrabia fabryka U. Sko- 
ryny kamienie młyńskie, cieszące się 
takiem uznaniem, że produkcya roczna 
dochodzi do tysiąca kilkuset sztuk. 

Od lat 18,t. j. od czasu, kiedy za- 
kłady C. Skorysy, mieszczące się na 
Pradze (Olszowa 14), tuż nad Wisłą, 
przekształciły się w fabrykę maszyn 
młynarskich o szerszym zakresie, firma 
ta produkuje: tarary, czyli wialnie, 
służące do czyszczenia zboża; maszy- 
ny żubrujące, czyszczące ziarno, a za- 
razem obłuskujące je dokładnie (dwa 
znakomite systemy znane są w tym 
kierunku: maszyny zw. „Eureka“ i „Żu- 
brówki szmerglowe*); postawy walco- 
we; maszyny do przygotowywania 
różnych gatunków kaszy; turbiny po- 
ziome i pionowe, znakomitego systemu 
Francisa, zastępujące pierwotne motory 
wodne i kosztowne 
i gazowe, kamienie sztuczne it. d. 

Obrót roczny fabryki p. f C. 
Skoryna sięga imponującej cyfry, 
bo przeszło 300,000 rs. a jej wyroby 


motory parowe 


rozchodzą się nie tylko po całym kra- 
ju naszym, alei na Litwę, Wołyń, Po- 
dole, Inflanty, Białoruś i do całego Ce- 
sarstwa. 

Pomiędzy licznemi nagrodami i 
wyróżnieniami fabryki C. Skoryna 
wymienić należy: wielki medal zło- 
ty w Moskwie (1872), dyplom uzna- 
nia na wszechświatowej wystawie 
w Wiedniu (1873), oraz kilkanaście me- 
dali przeważnie złotych. 

Uznania te i zaszczytne wyróżnia- 
nia są ze wszech miar zasłużone. 

Fabryką zarządza obecnie inżynier 
Antoni Skoryna. Expertus. 


Pawilon firmy: C. Skoryna, na Wystawie 
Częstochowskiej. 


Tow.akc. warszawskiej fabryki wyro- 
bów metalowych M. Weszycki. 


Założona w r. 1881 fabryka Tow. Akc. M. Weszycki była 
pierwszą w swoim rodzaju i od razu poczęła wypierać wy- 
roby zagraniczne, zapełniając w ten sposób znaczną lukę 
w wytwórczości krajowej. Dopiero później powstały inne fir- 
my, produkujące podobny towar. 

Fabryka z biegiem czasu rozwinęła się bardzo, wpro- 
wadzając przeróżne ulepszenia, zarówno techniczne, jak 
i estetyczne. 

Specyalnością fabryki są dziś przeważnie łóżka meta- 
lowe, które zyskały sobie prawdziwą sławę. Zarówno w łą- 
czeniach ich, jak i nowej konstrukcyi pomysłowość kierow- 
ników fabryki wciąż kroczy naprzód. Przybywają także 
ustawicznie nowe modele, w których bardzo pięknie wy- 
raża się nowoczesna estetyka stosowana. 

Oprócz łóżek, wyrabia fabryka Tow. Akc. M. Weszycki 
jeszcze wagi stołowe i przeróżne przedmioty, służące do po- 
trzeb gospodarstwa domowego. Firma wypuszcza towaru za 
pół miliona rubli rocznie. Towar dla swojej dobroci i trwało- 


ści zyskał sobie uznanie także i za granicą. Łóżka szcze- 
gólnie znalazły zbyt nie tylko w całej 
w Persyi i Rumunii. Wogóle firma posiada stały stosunek 


eksportowy z Dalekim Wschodem. 


Na wystawie częstochowskiej fabryka Tow. Akc. M. We- 
szycki posiada osobny pawilon, który jedynie reprezentuje 
krajowy wyrób łóżek metalowych i nagrodzona została zło- 
tym medalem, który jury jednogłośnie przyznało. 


Rosyi, ale także 


Obserwator. 


Pawilon Tow. Akc. warszawskiej fabryki wyrobów metalowych 
Weszycki, na wystawie częstochowskiej. 


„Stanisław Ginsberg” 


biura przemysłowo-techniczne 
w Zawierciu i Częstochowie. 


W pawilonie głównym, przy wej- 
Ściu, na lewo i prawo znajdujemy ka- 
biny tej dzielnej firmy, która za spe- 
cyalność wzięła sobie sprowadzanie do 
kraju, na korzyść i chwałę wytwórczo- 
ści polskiej, wszystkiego tego, co gdzie- 
kolwiek w dziedzinie elektryczności 
ukaże się jako postęp, wynalazek, u- 
lepszenie, krok naprzód. 

Wziąwszy pod uwagę, jak ogrom- 
ną a coraz to większą rolę gra elek- 


Urządzenia elektryczne firmy Stan. Ginsberg, 
na wystawie częstochowskiej. 


tryczność, jako współpracownik współ- 
czesnego człowieka, i pomyślawszy o 
tem, że to właśnie w elektryczności 
najpierwsze umysły widzą całą przy- 
szłość naszej techniki, — nie można 
przecenić usług, jakie p. Stanisław 
Ginsberg oddaje przemysłowi Zagłębia 
w szczególności, a wytwórczości kra- 
jowej wogóle. 

Na wystawie widzimy poglądowo 
przedstawione najrozmaitsze zastoso- 
wania elektryczności do sygnalizacyi 
domowej, fabrycznej, wiejskiej i miej- 
skiej, najrozmaitsze typy instalacyi e- 
lektrycznej; wreszcie ustawiony w głę- 
bi kabiny silnik elektryczny porusza 
kilka maszyn, mających zastosowanie 
w rolnictwie. 

Pokazano tu zastosowanie elek- 
tryczności do użytku kuchennego i go- 
spodarczego; na środku kabiny pracują 
dwie wiertarki, bez pasów, kół i try- 
bów, a więc z całkowitem bezpieczeń- 
stwem robotnika. Na lewo mamy dział 
instalacyi sanitarnych, a tu wytworny 
pokój kąpielowy z całym kompletem 
przyborów. Widzimy tu także cieka- 
wy zbiór narzędzi, uszczelnień i przy- 
borów fabrycznych—krajowych, a w bra- 
ku ich: amerykańskich, szwedzkich lub 
francuskich. Niemieckich—ani na le- 
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karstwo. Sympatyczna firma „Stanisław 
Ginsberg“ jeszcze przed ogłoszeniem 
bojkotu wprowadziła w czyn rugowa- 
nie niemieckich wyrobów. 

Kabina biura technicznego p. Gins- 
berga nietylko zaciekawia, ale i poucza. 
Stwierdza i objaśnia metodą poglądową 
o tych cudach, jakich dokonywa zasto- 
sowanie elektryczności we współczes- 
nym przemyśle i w życiu domowem. 
Widocznem jest, że urządzeniem wy- 
stawy kierowała ręka wprawna i doświad- 
czona, budząca pod każdym wzglę- 
dem zaufanie. 


Urządzenia sanitarne firmy Stan. Ginsberg, 
na wystawie częstochowskiej. 


Wystawa w Częstochowie. Druga wycieczka czeska w Warszawie. 


Sprostowanie. 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż pi- 
wo, podawane w restauracyi „Pod Koguci- 
kiem* na placu Wystawy w Częstochowie, 
nie pochodzi ze znanego browaru Skiernie- 
wickiego p. Strakacza. Znakomite piwo 
Skierniewickie wydawane jest we własnej 
kabinie w pawilonie głównym. 

. RARE ZZ ZZO RE ZEE DZA AŚ EERE ZEN DZA ZZ 


Z kroniki towarzyskiej. 


Czesi w restauracyi hotelu polskiego. 


Marya Lutosławska i Miecz. Niklewicz. „Concordia”. ryką i posiadłościami ang. Australii. Con- 

- j cordia liczy dotychczas zaledwie óśmiu 

W dniu 7 września r. b, pobłogosła- Jako dopełnienie do naszego artykułu członków w Król. Pols. Biuro centralne 
wiony został w kościele Sw. Aleksandra w Nr. 35 „Świata* o zamianie młodzieży, Concordii w Paryżu, prezesem jest prof. 
związek małżeński pomiędzy p. Maryą Lu- otrzymujemy wiadomość o istnieniu mię- Steeg. Należenie do stowarzyszenia kosz- 


tosławską, córką znanego filozofa, Wincen-  dzynarodowego stowarzyszenia do wymia- tuje 2 rb. na całe życie, daje wielkie korzyś- 
tego, i jego żony, z domu Casanovy, zna- ny młodzieży, założonego przed 14-tu la- ci swym członkom, o ile zwiedzają oni 
komitej poetki hiszpańskiej, a p. Mieczy- ty przez prof. Lombard w Paryżu p. t. obce kraje. Informacyi bliższych udziela 
sławem Niklewiczem, administratorem i pra- Concordia. Stowarzyszenie to dokonało w Warszawie p. Helena Lesmanowa, ulica 
cownikiem Głosu Warszawskiego. parę tysięcy takich wymian, nawet z Ame- Kopernika 11, m. 2. 
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TEATR „ALLUSION Marszałkowska Je 118, goeyowyw owe eniran 
SFINKS naiwepanialei JLLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 2ra maa Sod, 


Ceny zwykłe. Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. Otwarty zostal Skład fabryczny Kakao, 
Czekolady i Cukrów deserowych Krakowskie-Przedmieście 5 róg Hr. Berga J. FRUZINSKI. 
Fabryka: Polna 26/28. Skład główny: Marszałkowska 153. Składy: Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


=== W dniu 15-go września r. b. == 
Związek Rzemieślników Chrześcian w Królestwie Polskiem 
otwiera w rotundzie na Karowej Nr. 18 


Stałą Wystawę Jrzemysłowo- Jlandlową 


Osoby, któreby chciały wystawić swoje wyroby, proszone są o obejrzenie gmachu i wybranie miejsca — codziennie oprócz 
świąt od godziny 1l-ej do l-ej w południe. | 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH*. 
pa R A LO D Q N T W Charlone Partes Gan, 
Niezbędny krem do zębów se BGRONKIEWICZ 


Utrzymuje zęby, biało, czysto i zdrowo. zę Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne 1-go rzę- 
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B du z prawem działania na całe Cesarstwo. Kró- 


lewska N: 5, tel. 17-58. Warszawa. Rekomenda- 

Żądać wszędzie. cya osób wszelkiego rodzaju, różnych branż 

i stopni: pracujących na polu nauki, wycho- 

R——————--->2>2>2——>—> T IET ETENE wania młodzieży w handlu, rolnictwie, prze- 
myśle, wogóle we wszy stkich gałęziach pracy, 

Najlepsza Pasta do obuwia sintrygant X. Zrembińskiego jaka tylko istnieje. Polecamy osoby ze spe- 
==  Żądać wszędzie. === cyalnem wysokiem wykształceniem, średniem 

ifachowców. Służbę domową, robotników rol- 


Inych, przemysłowych i fabrycznych. 


| | | [ SB [EBI EE EG IGGI| _ poleca własnego wyrobu: Kakao i | = 


G. G. LARDELLI zSroszku. Czekoladę mleczną. ZAKŁAD OGRODNICZY 
Boduena 5, Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, 


IMIE IGLESIEBZII oraz wyroby cukiernicze. 


Skład sukna i Kortów 
JAN JACZEWSKI i $ks 


Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. Q „ROWY 


Juljana Xuszewskiego 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej) 
OOOO OPORY TS TS PS PO T9 T9 T9 TS TS TS T9 T9 TS 79 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 


007 -ZAEZSIEJĄ 7 JIM 
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5 EO E 1 WE YCOY ŚWIATEL. Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Poleca modne materyały krajowe i angielskie < 5 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem* Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-36 
NS — = 
Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski._ 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Cnołoniawski, Kraków, ulica Zyblikiewicza N2 8. 
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Międzynarodowe wyścigi cyklistów na Dynasach w Warszawie. 


Motocykliści: 


Tragiczna śmierć na biplanie. 


Inżynier areo- 
nauta Levebvre, 
jeden z tryumfa- 
torów dni w Reims, 
F \ który miał się 
“7 |wznieść w War- 

szawie z pola mo- 

j kotowskiego, 

/ podczas wzlotu 
/ 8 września w Ju- 

visy, upadł ra- 
zem z biplanem 
na ziemię, potłukł 
się śmiertelnie i zmarł. 


Inż. Levebv'e 


Treść Ne 38 „Świata“ 1909 r. 


Idea odrębności na Kaszubach. (Z 2 il.) Cz. 
Nasi artyści na obczyżnie. (Z4 il.) Slav. 
Doniosłe odkrycie polskiego uczonego. 
(% 1 ilustr.) Ch. 
Nasi przyjaciele we Francyi. (Z 1 ilustr.) 
Spisek koronacyjny. Ernest Łuniński 
Z literatury naukowej. j- 
Gdański miłośnik starej sztuki. 
Włodzimierz Koszyc. 
Jan Struś. (Z 2 ilustr.) 4l. Krauskav. 
Wrażenia z XVI zjazdu międzynarodowego 
lekarskiego. (Z 2 ilustr.) 7. K. 
Ostatni weterani z r. 1831. (Z2il.) Clar. 


(Z 5 ilustr.) 


Nagroda pierwsza — Nedela z Pragi. 


Mac Henkins, Piotrowski, Utoczkin, Noisette, na starcie przed głównym 
wyścigiem 


Michał Paraszczuk. (Z lilust-) Z. K. W. 
Czy biegun północny został zdobyty dlą 


ludzkości? (Z 2 il.) K...ski 
Łódzki przemysł odżył. St. Dz 
Niezwykłe widowisko (Z 1 il.) 


Szkoła dramatyczna w Krakowie. 

Tragedya czy mistyfikacya. (Z 1 ilustr.) 
Niezwykłe święto rodzinne. (7 12 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. j. 

Burzenie kościoła w Druji. (Z 1il.) 
Wystawa rolnicza w Płoskirowie. (Z 4 ilustr.) 
Pani Michalina Łaska na wsi. (Z 5 ilustr.) «x 
Ku czci Słowackiego. (Z 3 ilustr.) 

Z Wystawy Częstochowskiej. (Z 1 ilustr.) 
Tow. Akc. R. Kindler w Pabjanicach. (Z 6 il). 
Warszawską Cynkownia. (Z 8 ilustr.) Peritus. 


Złoty medal dla firmy A. Zwoliński i S. Czer- 
nilewicz. (Z 1 ilustr.) Thony. 
C. Skoryna, (Z 1 ilustr.) Expertus. 


Tow. Akc. warszawskiei fabryki wyrobów 


metalowych M. Weszycki. (Z 1 ilustr.) 
Obserwator. 
„Stanisław Ginsberg". (Z 2 ilust.) 


Kronika towarzyska. 
„Concordia. 
Tragiczna śmierć na biplanie. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Cenny nabytek dla sceny teatru Rozmaitości. 

Poświęcenie kościoła w Uszaczu. 

Z dziedziny awiatyki. 

Druga wycieczka czeska w Warszawie. (Z 1il 

Pierwszy aeroplan w Warszawie. (2 ilustr.) 

Międzynarodowe wyścigi cyklistów na Dyna- 
sach w Warszawie. (3 ilustr.) 


(Z 2 ilustr.) 


(Z 1 ilustr.) 


SIECZKARNIE 
SIEKACZE 
SZARPACZE 
ROZDRABIACZE 
ŚROTOWNIKI 


BURYSA NOŻE DO SIECZKARŃ. 
VENTZKIEGO najlepsze, angielskie. 


PARNIKI do szybkiego i ta- 
niego parowania paszy 
SZUFLE KONNE COLUMBUS 
nieocenione do szlamowania sta- 
wów i różnych robót ziemnych 


SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKÓW. 


SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 55 Senatorska 35, 
a 


BENTALLA 


% 


WŁOSY . 


SLARPIOA LUDWIKI DRIAN 


BRODA Środek m porost włosów, 


wstrzymuje ich wypada- 

nie, zapobiega siwiźnie, 

| zwraca im pierwotnyich 
LS kolor bez użycia far 

każdym wieku i wewszystkich 

adkach. Informacye bezpłat- 

ne. Na żądanie wysyła się natych- 

| | miastowo franco wyciąg z raportu, 

| {przyjętego przez Akademję Medycy- 

y 8 Paryż zu, Zwracać się listownie 

i ustnie do L. Dequćant, pharm.;38,rue 

Clignancourt, Pari strzegać się na- 

śladownict > ikatów. „Sprzedaje 

się we wszystkich lepszych aptekac 

Jeneralny Reprezentant: Władysław Cohn 

LODZ, 29, Rue Mikolajewska 


| Magazyn 
Funk 


Zoologiczny Me 
przy ulicy Brackiej Ne 8. 
Pięknie śpiewające kanarki 
papugi gadająceit.p.,rybki 
złote, akwarja, groty, rośli- 
| ny, klatki w wielkim wybo- 
dlaryb iptakóv/ 


Iwa © Rp © 


gotowe na składzie 


ipoleca KUCHARSKI 
Nowy-SŚwiat NM 16. 


FABRYKA STEMPLI PNEUMA- 
TYCZNYCII KAUCZUKOWYCH, 
METALOWYCH: SZYLDY ODLE- 
WANE, EMALIOWANE it. d 


'Warszawa, Jerozolimska 2i 


Tel. 103-86. Mazowiecka 1. 
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L. Leśkiewicz: j-le de jkoissard 


Tel. 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


114-29. 


